
Czas
wielkich dyskusji

GAZETY rozchwytywane z 
kiosków w ciągu kilku
nastu minut, grupy lu

dzi gromadzące się przy gloś- 
nikacn radiowych w oczekiwa
niu na nowe artykuły i ko
mentarze, wszędzie długie, 
gorące dyskusje wokół tych 
samych problemów i zagad
nień...

Tak. Materiały i nauki XX 
Zjazdu stały się dla wszyst
kich — partyjnych i bezpartyj
nych, teoretyków i aktywistów 
oraz zwykłych ludzi pracy wiel 
kim, głębokim przeżyciem, 
wzbudziły gorące zaintereso
wanie dla wielkich przemian 
doi.onywających się w naszym 
ruchu. Ludzie dyskutują o wal
ce z kultem jednostki i tymi 
zjawiskami, które zrodziły się 
na tle beriowszczyzny, mówią 
o nowych zasadach polityki za
granicznej, stwarzających pers
pektywy trwałego pokoju. A 
równocześnie coraz pełniej
szym głosem zaczynają mówić 
o ciemnych stronach naszego 
tycia, poddają krytycznej oce
nie niewzruszone dotąd dogma 
ty. Ludzie zaczynają samodziel 
nie myśleć.

Nikt z nas nie ma wątpli
wości, że to dobre i cenne. 
Ze trzeba ze wszystkich sił po 
picrać i rozwijać ten nastrój 
iywej, twórczej dyskusji i do
ciekania. W ten tylko sposób 
dojdziemy do źródeł prawdy, 
wyzwolimy się z brzemienia na
gromadzonych błędów, przy
wrócimy pełny blask leninow
skiej tezie, że partia jest silna 
świadomością mas.

Ale czy tylko o to chodzi?...
Dorobek XX Zjazdu to nie 

tylko rozliczenie się z błęda
mi przeszłości i dalsze rozwi
nięcie teorii markslzmu-leniniz- 
mu. Dorobek ten wypełnia no
wą, ożywczą treścią codzienną 
praktykę naszego życia, naszej 
pracy partyjnej, działalności 
gospodarczej, kulturalnej czy 
administracyjnej. Dlatego prze
de wszystkim znajduje on tak 
żywe odbicie wśród najszer
szych mas, dlatego tak nie
odparcie zmusza nas do myślę 
nia.

Chodzi więc o to, aby dysku 
sja nad materiałami XX Zjaz
du KPZR stała się równocześ
nie wielką szkołą umysłów i 
serc. Aby każdy człowiek - 
partyjniak i bezpartyjny — u- 
czył zmagać się ze starymi 
nawykami, wypowiadał walkę 
uproszczeniom, wygodnictwu 
w myśleniu, uczył się pracować 
po nowemu — rozumniej i le
piej.

Wskazywały nam Już na te 
sprawy uchwały III Plenum 
KC naszej partii. Podjęliśmy 
trud wypracowania nowych, 
lepszych metod działania, wy
zwolenia szerokiego strumienia 
społecznej energii i Inicjatywy. 
Ale wielu rzeczy nie zrozumie
liśmy wówczas do końca, wie
le pozostało w nas samych nie 
przetrawionych oporów i błę
dów. Temu przede wszystkim 
przypisać należy, że wskazań 
III Plenum nie umieliśmy zre
alizować w całej rozciągłości, 
z żelaznym uporem I konsek
wencją.

I właśnie teraz, gdy XX 
Zjazd tak głęboko obnażył 
źródła błędów i zła, tak bar
dzo wzbogacił nasze doświad
czenia, możemy podjąć walkę 
o realizację leninowskich norm 
życia partyjnego ze wzmożo
ną silą.

Wielka, twórcza dyskusja 
nad materiałami XX Zjazdu 
Jest w tej walce nowym kro
kiem do zwycięstwa.
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SIEWNY START
Załoga PGR Karwice (ze

spół Ostrowiec) należycie 
przygotowała się do akcji 
siewnej. Kilka dni temu za
kończyła ona przegląd sprzę 
tu towarzyszącego, który 
weźmie udział w rozpoczyna 
jących się pracach polowych.

— Gdyby nasza ziemia by

ła nieco mniej nawodniona 
— mówi brygadzista gospo
darstwa Ernest Kusserow — 
to już byśmy siali pszenicę 
jarą. No, ale widzicie, że 
i tak nie próżnujemy. W u- 
biegly poniedziałek wysialiś
my saletrzak na 47 ha ozi
min.

Rzeczywiście. Robotnicy 
PGR Karwice w pierwszych 
pogodnych dniach wiosny 
zrobili wiele. Poza wysia
niem saletrzaku, wywieźli na 
pole i roztrząsnęll wszystek 
obornik. Rozpoczęli oni rów
nież włókowanie pól.

Traktorzysta Jan Blńczyk z PGR Karwice włókuje ziemię pod pszemlcę Jarą.

Górnicy kopalń węgla 
przystępują do 

współzawodnictwa 
dla uczczenia 

Święta Pracy 1 Maja
STALINOGROD. W dniu 23 bm. załogi kopalń węgla: 

„Dymitrow" i „Gottwald" — pierwsze w przemyśle wę
glowym zgłosiły udział we współzawodnictwie dla ucz
czenia Międzynarodowego Święta Kiasy Robotniczej 1 Ma
ja. W kopalniach tych odbyły się uroczyste masówki, 
na których górnicy podejmowali indywidualne i zespoło
we zobowiązania.

W dniu 26 marca 1936 r. w Pałacu Kultury 1 Nauki w Warsza
wie rozpoczęła obrady Ogólnopolska Narada Architektów. 
Na zdjęciu: przemawia prezes Rady Ministrów Józef Cyran

kiewicz. (CAF — fot. Baranowski)

Młodzieżowe 
ogniwo 
uprawy 

kukurydzy
W gospodarst

wie PGR Maicź- 
kowo w powie
cie słupskim zor 
ganlzowano osta 
tnio z Inicjatywy 
kola ZMP mło
dzieżowe ogniwo 
uprawy kukury
dzy. Ogniwo to 11 
czące 14 człon
ków, pielęgno
wać będzie dział 
kę kukurydzy o 
powierzchni 2 ha. 
Kierownikiem og 
niwa został agro 
nom Józef Pacho 
lak.

W Mielenku 
powstała 

spółdzielnia 
produkcyjna

Chłopi ze .wsi Mielenko 
(gromada Sarbinowo, 
pow. koszaliński) zorga
nizowali ostatnio spół
dzielnię produkcyjną Ili 
typu.

Przewodniczącym spół
dzielni, do której wstąpi
ło 21 członków, został 
Adam Malinowski, czło
nek ZSL.

Chłopi wnieśli do spół
dzielni 130 ha gruntów.

Jest to już dziewiąta 
spółdzielnia powstała w 
tym roku w powiecie ko
szalińskim.

(h)

Otrzymali 
nowe 

legitymacje
TPP-R

Członkowie To 
warzystwa Przy
jaźni Polsko-Ra
dzieckiej otrzy
muję nowe leglty 
macje Towarzy
stwa.

Jako pierwsi w 
województwie o- 
trzymall Je pra
cownicy Słup
skiej Fabryki Me 
bil. W czasie u- 
roczystego zebra 
nla wręczono 
członkom załogi 
SFM ISO nowych 
legitymacji.

ts.

Chłopi powiatu Złotów 
na cześć IV Kongresu ZSCh 

Rolnicy wielu gromad powiatu złotowskiego podejmowali osta
tnio zobowiązania dla uczczenia zbliżającego się IV Kongresu 
ZSCh.

Podjęli Je m. In. chłopi zamieszkali we wsiach gromady Bu- [ 
czek Wielki. I tak np. we wsi Ossowo 12-osobowy zespół łąkar- 
skl postanowił użyźnić 25 ha łąk nawozami sztucznymi, a na 1M 
ha wysiać nasiona traw. Ponadto chłopi Ossowscy zakupią wspól
nie do dnia 1S maja agregat omlotowy.

We wsi Czyżykowo — rolnicy założyli zespół uprawy odłogów, 
a w Buczku Wielkim postanowili zorganizować 3 wycieczki do 
spółdzielń produkcyjnych.

Alojzy Kulpa 
korespondent 

.............  । I

Na polach PGR Swlerzen- 
ko leży jeszcze gdzie 
niegdzie śnieg, ale mimo to 
cała załoga gospodar
stwa przystąpiła do prac 
wiosennych. W dniu -27 bm. 
dwa traktory wywoziły bez 
przerwy obornik z gospodar

stwa na pole. Dzięki cennej 
inicjatywie przodującego 
traktorzysty — Wernera Le
wandowskiego, załoga uproś 
ciła roztrząsania obornika. 
Nie wierzycie?... A więc 
spójrzde na zdjęcie zamie
szczone poniżej:

Górnicy kopalni „Dymi
trow" postanowili wydobyć 
w kwietniu 3 tys. ton węgla 
ponad bieżące zadania pro
dukcyjne. Kierownicy od
działów wydobywczych, pra
cownicy wydziałów pomoc
niczych, wydziału maszyn 
dołowych mechanizacji, zo
bowiązali się zastosować sze 
reg usprawnień w organiza
cji pracy. Według obliczeń, 
usprawnienia te powinny 
przyczynić się do osiągnię
cia przez górników „Dymi
trowa" już w kwietniu wy
dajności ogólnej kopalni ta
kiej, jaką zagwarantowano 
w kontrplanie pięciolatki, na 
cały bieżący rok, tj. 1 346 kg 
na roboczodniówkę. Posta
nowiono ponadto zmniejszyć 
zużycie węgla na własne po
trzeby o 270 ton.

Zobowiązania dyrekcji 1 
administracji kopalni przewi 
dują m. in. wyremontowa
nie w II kwartale br. 500 
mieszkań robotniczych, czyli 
o 140 więcej, niż przewidy
wał plan. Zradiofonizowane 
zostaną także dwa Domy 
Górnika, a 2 drużyny piłkar 
skle otrzymają kompletne wy 
posażenie sportowe.

W kopalni „Gottwald", 
dla uczczenia święta 1 Ma
ja, podjęto 265 indywidual
nych i zespołowych zobo
wiązań. Przewidują one 
m. in. wydobycie ponad za 
dania II kwartału br. 2 450 
ton węgla, obniżenie kosz
tów własnych produkcji o 
50 gr na tonie węgla oraz 
zwiększenie wydajności o- 
gólnej kopalni o 44 kg na 
roboczodniówkę — w sto
sunku do I kwartału br.

GIzela Cemke, Eugeniusz Kowalczyk I Wanda Dzięcioł roz
trząsają obornik na polach PGR Swlerzenko wprost z przycze
py traktom. (Fot. W. Grabowski)

...I w gospodarstwie Nałę- 
cino nie zapomniano o sie
wach. Na lżejszych gruntach 
przeprowadza się obecnie or 
kl.

— A więc opóźnienia w sie 
wach nie przewidujecie? — 
zapytuję kierownika gospo
darstwa Antoniego Sztajn- 
boma.

Nie — odpowiada — Ale 
cóż z tego. Mamy niewystar
czające ilości nawozów sztu
cznych. W roku 1952, a więc

wtedy, kiedy nasze gospo
darstwo liczyło 48 ha mieliś
my 68 775 kg nawozów sztu
cznych. Obecnie natomiast 
ilość gruntów użytkowych w 
naszym gospodarstwie wzro
sła do 420 ha, a Ilość nawo
zów sztucznych przydzielo
nych nam przez zespól znacz 
nie zmniejszyła się. To nic 
wesołego. Prawda?...

Istotnie! Co na to towarzy 
sze z zespołu PGR Swle- 
rzenko?.„

Zespoły PGR 
Kołobrzeg, Biesiekierz i Bonin

już sieją
W nadmorskich rejonach 

naszego województwa, gdzie 
znikła już pokrywa śnieżna, 
niektóre gospodarstwa PGR 
przystąpiły ostatnio do sie
wów.

Przyspieszyć i usprawnić
zaopatrzenie

Zbliża się H kwartał 1956 roku. 
Najwyższy czas sprawdzić, jak 
realizowane są złożone przez za
kłady zamówienia na materiały 
potrzebna do produkcji w 'I 
kwartale br.

Słupskie Fabryki Mebli mają 
poważne trudności w otrzymaniu 
potrzebnej ilości materiałów te
kstylnych do produkcji tapcza
nów. Spowodowane Jest to bra
kiem rozdzielników central
nego zarządu, które powinny 
być w zakładzie Już 15 marca 
br., a dotąd nie zostały nadesła
ne. Dział zaopatrzenia uzyskał 
pewną część tych materiałów za
liczkowo. Ilość ta zabezpieczy 
normalny tok produkcji w po
czątkach kwietnia, jednakże sy
tuacja wymaga bardziej ener
gicznych ntż dotąd Interwencji 
w centralnym zarządzie z? stro
ny dyrekcji i rady zakładowej.

TOR w Słupsku uskarża się aa 
brak części zamiennych do re
montowanych ciągników. Warto 
przypomnieć, że Centrala Zaopa
trzenia Rolnictwa w Koszalinie 
zrealizowała zamówienie TOR na 
I kwartał tylko w 39 proc. Za
chodzi obawa, że sytuacja po- . 
wtórzy się w II kwartale, do cze 
go nie wolno dopuścić. Dotych
czas TOR nie otrzymał Jeszcze 
na kwiecień żadnych części za
miennych. Trzeba jednak stwier 
dzlć, że dużo w tym winy także 1

kierownika działu zaopatrzenia 
tow. Kowalewskiego, który zło 
żyl zapotrzebowanie dopiero 26 
marca, a więc stanowczo zbyt 
późno.

Należy życzyć, aby CZR Ko
szalin dotrzymała w tym wypad
ku terminu wysyłki pierwszej 
partii części, wyznaczonej na 51 
bm.

Cl. 2.

Robotnicy gospodarstw*  
Laski (zespół PGR Koło
brzeg) obsiali pszenicą jar*  
15 ha, a w zespole Biesie
kierz, w gospodarstwie Kotlo 
wo, zasiano peluszkę na ob
szarze 20 ha.

Wyszli również w pole ro
botnicy zespołu PGR Bonin 
w powiecie koszalińskim. W 
PGR Kleszcze należącym do 
tego zespołu zasiano 7 ha gro 
chu, 5 ha mieszanek strącz
kowych oraz 20 ha owsa, Sie 
ją także groch gospodarstw*  
Rzepowo. Osieki i Mierzy- 
no.

Wszystkie. gospodarstwa w 
zespole Bonin zasiliły już o- 
zimlny nawozami sztuczny
mi, wysiały nawozy sztuczne 
na łąkach i przystąpiły do 
ich wiosennej pielęgnacji.

Kutry wyszły w morze

Prawdziwie wiosenna pogoda 
na wybrzeżu

GDAŃSK. Jeszcze kilka 
dni temu trudno było miesz
kańcom wybrzeża wyobrazić 
sobie, że na południu kraju 
panuje już wiosna. Noce by
ły mroźne, w dzień wiał zim
ny, porywisty wiatr. W tym 
tygodniu nareszcie pogoda 
zmieniła się i od wczoraj na 
wybrzeżu zapanowała praw
dziwa wlosn*,

Skorzystały z tego przede 
wszystkim kutry rybackie. 
Wszystkie jednostki wy
szły w morze na połowy.

Nad jeziorami pokazały 
się pierwsze zwiastuny wio
sny — dzikie łabędzie, które 
przyleciały w okolice Łeby, 
a dzikie kaczki zadomowiły 
się m. in. w nadbrzeżnej 
trzcinie jeziora Sarbeko,



Nowe zadania rybołówstwa morskiego
W OKRESIE 6 lat rybo

łówstwo morskie uzy
skało ponad 500 tys. 

ton ryby. Oznacza to wzrost 
ilościowy połowów w roku 
1955 w stosunku do wyników 
osiągniętych w roku 1949 o 
81 proc. Przedsiębiorstwa wy 
brzeża koszalińskiego wyko
nały zadania planu 1955 roku 
■w 101 proc., odławiając bli
sko czterokrotnie więcej ryb 
niż w pierwszym roku planu 
6-letniego.

W okresie planu t-letnlego na
stąpił silny rozwój rybołówstwa 
morskiego na terenie wybrzeża 
woj. koszalińskiego. Rozwój ten 
zapoczątkowany został reorgani 
zacją rybackich przedsiębiorstw 
państwowych w portach: Ustka, 
Darłowo 1 Kołobrzeg oraz utwo
rzeniem przedsiębiorstw o cha
rakterze kombinatów rybnych. 
Miały one obejmować zarówno 
połowy, Jak 1 przetwórstwo ryb 
na lądzie oraz produkcję 1 usłu
gi o charakterze pomocniczym. 
Od chwili zorganizowania przed
siębiorstw „Barka", „Korab" 1 
„Kuter", tj. od roku 1952 do koń 
ca planu <-letnlego, ilość kutrów 
tych przedsiębiorstw wzrosła 
przeszło 2,s-krotnie, a ilość od
łowionych ryb 3,5 krotnie. Prze
prowadzone zostały równocześ
nie podstawowe inwestycje na 
terenie portów rybackich. W 
szczególności należy podkreślić 
budowę hal wyładunkowo-prze- 
twórczych oraz chłodni w Koło
brzegu i Ustce, odbudowę war
sztatów remontowych i slipu w 
Darłowie oraz wielu Innych o- 
blektów. Dzięki temu wymienio
ne porty przyjęły w pełni cha
rakter portów rybackich.

Bazy koszalińskiego wy
brzeża niejednokrotnie zaj
mowały w międzyzakłado
wym współzawodnictwie pra 
cy czołowe miejsca nie tylko 
wśród przedsiębiorstw ry
bołówstwa morskiego, ale 
także w skali całego resortu 
żeglugi. W 1954 roku na czo
ło wysunęło się przedsiębior 
stwo „Korab", a w roku u- 
biegłym — „Barka".

TATRZANSKIB 
NIEDŹWIEDZIE 

OBUDZIŁY SIĘ ZE SNU 
ZIMOWEGO

Służba Narodowego Parku 
Tatrzańskiego stwierdziła o- 
statnlo na podstawie świeżych 
tropów na śniegu, że w Ta
trach między dolinę Waks
mundzką 1 Żabimi Szczytami 
krążą trzy niedźwiedzie. Przy 
puszcza się, że wobec stałej 
groźby lawin w górach, nledż 
wiedzie Instynktownie szu
kają bezpieczniejszych lego
wisk, bądź też to, źe turyści 
zakłócili Im sen zimowy.

W okoHcacn Łysej roiany, 
w pobliżu wsi Murzazichle za 
uwaźono liczne tropy jeleni. 
Blisko 60 sztuk tych pięknych 
awleriąt przeszło w dół chro
niąc się przed śnieżycami w 
górach. Podobnie uczyniły sar 
ny. Jest Ich mniej niż jeleni. 
Widocznie przetrzebiły je ry
sie, których liczba, sądząc po 
tropach, bardzo wzrosła w o- 
Statnlch latach.

WE WROCŁAWIU 
KWITNĄ PAPIRUSY I FIGI

Podczas, gdy dolnośląscy 
rolnicy czynią ostatnie przy
gotowania na przyjście wio
sny, czekając kiedy z pól u- 
stąpi pokrywa lodowa, szklar 
nie wrocławskiego Ogrodu Bo 
tanlcznego wyglądają Już Jak 
wielki kwitnący gaj. Po „wio
śnie australijskiej" w ub. mie 
slącu, w czasie której kwitły 
rośliny z tego kontynentu, na 
stąnlła obecnie „wiosna afry
kańska".

Tysiącem barw 1 odcieni za
kwitły w szklarniach rośliny, 
których ojczyzną Jest gorąca 
Afryka. Duże zainteresowanie 
zwiedzających wzbudza papi
rus. Kwiaty tej egipskiej ro
śliny, tworzącej nad Nilem gę 
ste zarośla, nie są efektowne, 
przypominają długie, szaro
zielone wąsy.

Nie lada sensacją ogrodu Jest 
obecnie drzewo figowe, które 
nie tylko zakwitło po raz pler 
wszy od wielu lat, ale również 
zawiązało owoce.

1200 LAT LICZY „BARTEK"
— NAJSTARSZY DĄB 

W EUROPIE

Przy drodze Samsonów — 
Zagnańsk w woj. kieleckim 
stoi najstarszy dąb w Europie 
rwany Bartkiem. Jak się przy 
puszcza, liczy on z górą 1200 
lat. Jest to bardzo rzadki wy 
padek, gdyż dęby żyją prze
ciętnie około 606 lat.

Potężne to drzewo posiada 
pleń o tak wielkiej średnicy, 
że aby go objąó trzeba by u- 
tworzyć koło z 12 ludzi. Pod 
dębem tym — Jak głosi po
danie — mlal odpoczywać król 
Jan Sobieski, w drodze na wy 
prawą wiedeńską.

Przodujący ludzie tych 
przedsiębiorstw, to szyper 
Jan Małolepszy i fileciarka 
Maria Choma z „Barki", szy 
per Piotr Jefimow z „Ko
rabia", szyper Franciszek 
Wojdylewski z „Kutra". Im 
i wszystkim ich współtowa
rzyszom pracy, rybołówstwo 
wybrzeża koszalińskiego za
wdzięcza pomyślne wyniki.

Jednocześnie ze wzrostem za
dań produkcyjnych wzrastała 
troska o podniesienie warunków 
socjalno-bytowych i kulturalno- 
oświatowych załóg rybackich. 
We wszystkich bazach rybackich 
powstały OZR. domy rybaka 1 
świetlice. poważne osiągnięcia 
posiada też nasze rybołówstwo 
morskie w dziedzinie podniesie
nia poziomu bezpieczeństwa 1 hi
gieny pracy. W ostatnim roku 
planu s-letniego rybołówstwo 
morskie wybrzeża koszalińskiego 
obniżyło koszty własne o 2 proc., 
przynosząc gospodarce narodo
wej około 0,5 min zł ponadplano
wej akumulacji.

Ze względu na to, że rybo
łówstwo morskie jest młodą 
dziedziną polskiej gospodar
ki, nasza dotychczasowa dzia 
łalność natrafiała na poważ
na trudności i nie pozbawio
na była błędów tak przy o- 
kreślaniu możliwości poło
wowych przedsiębiorstw, jak 
również perspektyw rozwo
jowych całego rybołówstwa. 
W chwili obecnej, mając za 
sobą doświadczenie 10-let- 
niej pracy, jesteśmy w sta
nie określić prawidłową linię 
perspektywicznego rozwoju.

W planie 5-letnim przewi
duje się dla wybrzeża kosza
lińskiego wzrost floty poło
wowej o 50 proc, w stosunku 
do stanu obecnego. Nastąpi 
aktywizacja przybrzeżnego 
rybołówstwa, usprawniona 
zostanie obsługa techniczna 
jednostek połowowych przez 
wyposażenie warsztatów re
montowych w wyciągi, wzglę 
dnie podnośniki kutrowe w 
Kołobrzegu i Ustce. Udosko
nalenie zwiadu operatywne
go oraz upowszechnienie no
wych metod połowowych, a 
w szczególności połowów tu
ką, jak również zastosowania 
włókien sztucznych na skalę 
przemysłową przyczyni się 
w dużej mierze do odłowie
nia postulowanej w planie 
5-letnim masy rybnej o 70 
proc, wyższej od obecnej.

Zwiększone wyładunki ryb 
wpłyną na lepsze wykorzy
stanie podstawowych obiek
tów produkcyjno-usługo- 
wych na lądzie, w których 
obecnie tkwią jeszcze rezer
wy. Np. „Barka" nie eksploa
tuje w pełni zarówno hali 
przetwórczej, jak i chłodni. 
Poważnie wzrosną zadania 
przetwórcze na lądzie przed
siębiorstwa „Kuter" w Dar
łowie, które dla wykonania 
tych zadań wyposażone zo
stanie w chłodnię, fabrykę 
lodu i urządzenia do zamra
żania ryb. Wszystkie trzy 
porty otrzymają agregaty do 
produkcji mączki rybnej o- 
raz tranu.

W planie przewidziane są 
również kredyty na sleclar- 
nie. budownictwo mieszkanlo 
we, OZR 1 domy rybaka. 
Plan Inwestycyjny przewi
duje ogółem ponad 100 milio 
nów złotych dla przedsię
biorstw środkowego wybrze
ża, oprócz dodatkowych na
kładów na budownictwo mie 
szkanfowe DBOR.

Poważne zadn-'|ą stawia plan 
S-letni nrzed spółdzielczością ry
backa. Winna ona wzmóc akcję 
osadniczą rybaków w tym rejo
nie wybrzeża, stwarzając w ten 
sposób podstawy dla rozwoju 
nrzybrzeżnero rybołówstwa ło
dziowego. Obok wzrostu poło
wów. podstawowym zadaniem 
jest podniesienie jakości dostar
czanych n.a rynek produktów 
rybnych przy równoczesnym 
przestrzeganiu rytmiczności do- 
ttaw.

W tym celu nlan rybołówstwa 
dla woj. koszalińskiego zakłada 
zwiększenie patroszenia dorsza 
na morzu, wzrost produkcji fi
letów o 150 proc, oraz dostarcze
nie maksymalnej Ilości śledzia 
bałtrektero w stanie świeżym.

W dziedzinie postępu technicz
nego plan kładzie szczególny 
nacisk na mechanlzeclc produk
cji oraz na unowocześnienie me 
tort konserwacji rybr. Zmecha
nizowanie najbardziej praco
chłonnych czynności pozwoli na 
osiągnięcie poważnych oszczęd
ności w rohociżnlę, materiałach, 
co wlaże się ściśle z 'zadaniami 
stawianymi przez Plan 5-letni 
w zakresie obniżenia kosztów 
własnych. Planowany wskaźnik 
obniżenia kosztów nrodukcjl to
warowej w roku 1960 winien wy
nieść eo najmniej 19 proc., w 
tym kosztów materiałowych 23 
proc., kosztów osobowych — 15 
proc.

Poważne zadania planu 
5-letniego w dziedinie wy
korzystania istniejących za
sobów produkcyjnych oraz 
obniżenie kosztów -własnych

produkcji zostaną wykonane 
głównie przez skrócenie cza
su postojów remontowych 
statków rybackich, dalsze 
podniesienie obsługi tech
nicznej jednostek, zmniejsze
nie zużycia paliwa i sprzętu 
połowowego. Plan zakłada 
podniesienie wydajności pra
cy na 1 robotnika w stosun
ku do 1955 roku o 36 proc, 
przy jednoczesnym wzroście 
płacy o 22 proc.

W związku z powyższymi 
zadaniami na szczególne wy
różnienie zasługują podjęte 
w ostatnim czasie komple
ksowe zobowiązania szyprów 
Piotra Jefimowa 1 Stanisła
wa Pactwy, jak również pod 
ległych im załóg z przedsię
biorstwa „Korab". Zobowią
zania obejmują szczegółowe 
wytyczne do pracy obydwu 
załóg w pierwszym roku pla
nu 5-letniego, zarówno w za
kresie połowów, jak I obsłu
gi techniczno-remor.towej ku 
trów, oszczędnego gospoda
rowania, podniesienia kwa
lifikacji członków załóg itn. 
Szyprowie ci pownni znaleźć 
jak najwięcej naśladowców 
we wszystkich przedsiębior
stwach.

Załogi przedsiębiorstw ry
bołówstwa morskiego zgod
nie z uchwałą KC PZPR o- 
pracowywały wnioski w spra 
wie zakładowych planów 
5-letnich. Pobieżna analiza 
kontrplanów załogi „Barki" 
1 projektów planów pozosta
łych przedsiębiorstw wyka
zuje, że trzeba bedzie sporo 
zmienić w naszych założe
niach. Będziemy musleli je
szcze raz gruntownie prze
analizować środki, jakimi dy 
snonujemy 1 tak le rozdzie
lić. by w maksymalnym stop 
niu uwzględnić potrzeby za
łóg.

Nu. dla „Korabia" przewidy
waliśmy Hmft inwestycyjny w 
wysokości 6900 tys. zł. Okazało 
sle, źe przedsiębiorstwo potrze
buje 23 miliony złotych na nie
zbędne Inwestycje. Jednocześnie 
zaś zaloea nrzez gruntowne prze- 
gląd Istniejących w zakładzie re
zerw uzyska poważne oszczęd
ności I zwiększy produkcję o pra 
wie « milionów zł. Załoga ..Bar
ki" no dwumiesięcznej dyskusji 
wykryła duże rezerwy w swym 
potencjale zamnżalniczym. wy
rażające się możliwością uzyska
nia dodatkowo pcawle 2,5 milio
na złotych oszczędności. Oprócz 
tego zaproponowano uruchomie
nie wędzarni, tranownl I fabryki 
mączki cyhnel o łącznej zdolno
ści przerobowej masy produktu 
wartości ponad 3 miliony zło
tych.

Atmosfera gospodarskiej 
troski o prawidłowy rozwój 
zakładu, w jakiej toczyły się 
dyskusje, daje gwarancie, że 
przyjęte przez załogi plany 
zostaną w pełni wykonane.

JAN BILIŃSKI 
naczelny dyrektor CZRM

Konfekcja na wiosnę i lato
W sklepach odzieżowych 

ukazały się już pierwsze 
zwiastuny wiosny: jasne 
płaszcze, kostiumy damskie, 
sukienki jedwabne i baweł
niane. Przy tej okazji war
to się zapoznać z całą masą 
towarową, przygotowywaną 
na sezon wiosenno-letni 
przez przemysł odzieżowy. 
Jak informuje Centralny Za 
rząd Hurtu Odzieżą, ilość 
artykułów, Jakimi dysponu
je on w br., jest większa 
niż w ubiegłym roku.

Np. męskich płaszczy ga
bardynowych, sklepy otrzy
mają do lipca br. 129 tys. 
W I półroczu ub. roku sprze 
dano ich 70 tys. sztuk. Prze
mysł dostarczy w tym sa
mym czasie trzykrotnie wię
cej niż w ubiegłym sezonie 
wiosennym, szczególnie po
szukiwanych płaszczy z po- 
peliny impregnowanej. Po
mimo nawet tak znacznego 
wzrostu produkcji, nie zdoła 
się Jeszcze w pełźli zaspokoić 
popytu.

Wśród letniej odzieży mę
skiej, na uwagę zasługuje no 
wość lansowana Już na festi 
walu — spodnie oraz mary
narki z gabardyny baweł
nianej, o nowoczesnym, spor 
towym kroju. Zwiększono 
także produkcję spodni weł
nianych.

Dla kobiet przemysł przy
gotował o przeszło 23 tys. 
więcej kostiumów wiosen
nych z wełen wysoko i ni
skoprocentowych, uszytych 
x tkanfo gładkich, jg prożki

Z życia partii

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze
W wielu naszych podstawo

wych organizacjach odbywają 
się obecnie wybory do władz 
partyjnych. Zebrania sprawoz
dawczo-wyborcze winny prze
de wszystkim przeprowadzić 
wszystkie organizacje na wsi. 
Chodzi bowiem o odbycie ze
brań przed gorącym okresem 
prac wiosennych. Jak przebie
gają te zebrania? Na czoło wy 
suwają się powiaty Świdwin 
i Wałcz, gdzie ponad 100 or
ganizacji partyjnych z każde
go powiatu wybrało już nowe 
władze partyjne.

Najgorzej sytuacja przedsta 
wia się w powiecie miasteckim, 
gdzie do obecnej chwili nie 
przeprowadzono żadnego ze
brania sprawozdawczo-wybor
czego. Niezadowalający jest 
stan w powiatach: bytowskim. 
gdzie odbyły się zaledwie 
4 zebrania, szczecineckim — 
18, koszalińskim — 20.

Komitęty powiatowe za ma
ło uwagi zwróciły także na 
spółdzielnie produkcyjne i wieś 
indywidualną. Duży procent 
przeprowadzonych zebrań przy 
pada na organizacje partyjne 
w miastach i PGR. Tak np. w 
powiecie czluchowskim z prze
prowadzonych dotychczas 63 
zebrań, na organizacje partyj
ne w mieście przypada 31, 
PGR 26, a organizacje w spół 
dzielniach i wsiach indywidu 
alnych zaledwie 6. Podobnie 
sytuacja wygląda i w wielu 
innych powiatach.

Ten stan rzeczy należy rady 
kalnie zmienić. Okres, kiedy

1 kratę. Około 200 tys. su
kienek jedwabnych I baweł
nianych, przeznaczonych do 
sprzedaży w I kwartale br., 
jest ilością o blisko 80 proc, 
większą niż sprzedane w 
1955 roku, ale jeszcze nie za 
pewni całkowicie pokrycia 
zapotrzebowania rynku na 
te artykuły.

Stosunkowo najskromniej 
wygląda zaopatrzenie ryn
ku w odzież dla młodzieży 
1 to zarówno pod względem

W Połczynie-Zdroju 
otwarto ośrodek 

leczenia zapalenia kręgosłupa
W sanatorium „Borkowo" 

w Połczynie Zdroju, otwar
to ostatnio oddział sanatoryj 
no-klinicznego leczenia tzw. 
wzrastającego zapalenia krę 
gosłupa. Zapalenie powsta
je często na tle schorzeń reu 
matycznych. Choroba ta u- 
sztywnia cały kręgosłup, u- 
nlemożliwiając niejednokrot 
nie nieznaczne nawet ruchy 
głowy.

W nowouruchomionym od
dziale stosuje się metodę, po 
legającą na dużej intensyw
ności leczenia. Chorzy pod
dawani są kilku różnym za
biegom dziennie — kąpie 
lom, masażom, uprawiają 
lekką gimnastykę pod nad
zorem lekarzy. Leczenie po
le*  również ni. ta. n*  tal-

nie ma jeszcze dużego nawału 
prac w polu, trzeba w maksy
malnym stopniu wykorzystać 
do sprawnego przeprowadze
nia kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej na wsi.

Dotychczasowy przebieg ze
brań wyborczych pokazuje 
nam także, że komitety powia
towe poświęcają im zbyt mało 
uwagi. Nieliczne tylko zebra
nia obsługiwane są przez sek
retarzy, członków egzekutyw, 
czy odpowiedzialnych praco
wników KP. Tak np. w pow. 
Białogard na przeprowadzo
nych dotychczas 27 zebra
niach,. tylko jedno zostało ob 
slużone przez sekretarza, jed 
no przez członka egzekutywy 
KP I 16 nrzez pracowników a- 
paratu KP.

Podobna sytuacja jest w 
powiatach: Człuchów. Draw
sko, Sławno czy Złotów. A w 
pow. Koszałln sekretarz obsłu 
żył tylko jedno zebranie, na
tomiast członkowie egzekuty
wy nie poczuwają się do tego 
obowiązku.

Oceniając dotychczasowy 
prz.ebieg kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej w woje
wództwie należy stwierdzić, że 
nastąpiła pewna aktywizacja 
organizacji partyjnych. Mówi 
o tym przebieg zebrań i frek
wencja członków partii na tych 
zebraniach. Frekwencja ta jest 
znacznie wyższa niż w ub. ro
ku. Tak np. przeciętna frek
wencja w pow. Kołobrzeg wy
nosi 95 proc., Białogard —

Ilości Jak ! wzorów. Nowo
ścią będą sukienki jedwab
ne dla dziewcząt, w liczbie 
10 tys. sztuk.

Wreszcie dla najmłodszych 
klientów, sklepy otrzymają 
około 400 tys. sztuk wszel
kiego rodzaju ubranek, płasz 
czyków, bluzeczek, spode
nek. fartuszków Itp W sto
sunku do roku ubiegłego bę
dzie tych artykułów o około 
20 proc, więcej.

racji ziołowej. Jak wyka
zały pierwsze doświadcze
nia, metoda ta w przeważa
jącej części przypadków, u- 
możliwia powrót do zdrowia 
już po czterotygodniowym 
leczeniu. •

Opracowanie Jej zawdzię
czać należy systematycznym, 
prowadzonym od dwóch lat 
badaniom lekarzy sanato
rium „Borkowo". Nieliczny, 
zaledwie 3-osobowy zespół 
lekarski z ordynatorem dr 
Adamem Kaziorem, stara się 
szeroko wykorzystać metody 
ziołolecznictwa I wprowadzać 
po zmodernizowaniu dawne 
metody leczenia, m. In. meto 
dy starej chińskiej wiedzy 
jnodycsieJk

92 proc., najniższa natomiast 
w pow. Koszalin — wynosi 79 
proc.

Jednakże KP powinny więłt 
szą niż dotychczas uwagę 
zwrócić na treść przeprowadzo 
nych zebrań, na głębszą anali
zę pracy partyjnej poszczegól 
nych organizacji partyjnych. 
Nie należy dopus2Xzać do od 
bywania takich zebrań wybór 
czych, jakie miało miejsce w 
podstawowej organizacji par
tyjnej Lekowo, pow. Kołob
rzeg. gdzie sekretarz tej or
ganizacji w kilku słowach zre
ferował całoroczną pracę. Dy
skusji zaś nie było prawie wca 
le. Nie o takie zebrania wybór 
cze przecież nam chodzi.

(n)

Porady prawne
Ob. BRUNON RYNKOWSKI. 

Zaczęliście pracować w FOM-le 
ort dnia 1. IV. 1355 r. Jako pra
cownik umysłowy. Ponieważ w 
1655 r. wykorzystaliście Jnź dwa 
tygodnie urlopu, macie prawa 
uzyskać w 1956 r. Jeszcze 16 dni 
urlopu uzupełniającego.

Prawo do następnego urlopu 
Jednomiesięcznego, nabędzlecle 
z dniem 1 stycznia 1957 r.

• o o

Ob. WŁADYSŁAW MIGA*  I tn 
nl pracownicy Słupskiej Fabryki 
Narzędzi Rolniczych.

O zaszeregowaniu do pracow
ników fizycznych, ezy umysło
wych, decyduje rodzaj wykony
wanych czynności (charakter 
praey), a nie tytuł służbowy. 
Pracownicy spełniający czynno 
ścl umysłowe, zatrudnieni na e- 
tacle pracowników fizycznych, 
mają prawo do urlopu na zasa
dach przysługujących pracowni 
kom umysłowym.

Według Waszego oświadcze
nia kierownictwo zakładu pracy 
przestało stosować powyższe za 
sady począwszy od 1956 r. Dla
czego tak slą dzlaje wyjaśni nam 
niewątpliwie dyrekcja Słupskiej 
Fabryki Narządzi Rolniczych W 
Słupsku.

a o o

Ob. JÓZEF LEFEK. Listono
szom nie wolno pobierać żadne
go wynagrodzenia z tytułu derę 
czanla należności za dostarczone 
przez rolników mleko do mlecza? 
nl.

Rolnikowi najeży się taka kwa 
ta, Jaka Jest uwidoczniona na 
przekazie pocztowym.

o o o

Ob. FELIKS LEDOCHOWSKI. 
Zgounle z artykułem 6 ustawy o 
zabezpieczeniu socjalistyczne] dr 
seypllny pracy, za nleusprawled 
Uwione opuszczenie w kwartale 
kalenoanowym jednego dnia pra 
cy, pracownik podlega karze na 
gany z ostrzeżeniom, albo karze 
potrącenia i należnego atu wf« 
nagzodaeatfa pnoetętaoco Miąg 
iro-'

W Zatoce Gdańskiej pogor
szyły się znowu warunki że
glugi. Silny wiatr wpędzi) do 
zatoki dużą ilość kry, która 
blokuje porty Gdańsk i Gdy
nię.

Na zdjęciu: motorówka pi
lotowa portu gdańskiego 
przebija się przez krę do stat
ku oczekującego pilota na re
dzie.

CAF — fot. KOSYCARZ

Kra w portach utrudnia żeglugę



Przemówienie Prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza
na Ogólnopolskiej Naradzie Architektów

SZANOWNI ZEBRANI!
Od szeregu już miesięcy to 

czy się w różnych formach i 
narasta wielka dyskusja za
równo wśród architektów, jak 
i w wielu tygodnikach i dzień 
nikach, w dość szerokich krę
gach opinii publicznej, wśród 
pracowników budownictwa i 
konsumentów budownictwa, 
wśród odpowiedzialnych za 
budownictwo i wśród całego 
społeczeństwa. Dla naszego 
społeczeństwa sprawy, zada
nia, osiągnięcia i braki bu
downictwa są jak najściślej 
związane z jego codziennym 
życiem, z jego potrzebami, na 
dziejami na przyszłość, jeżeli 
chodzi o sprawy mieszkanio
we, o problemy produkcyjne, 
jeżeli chodzi o budownictwo 
przemysłowe, a także — i to 
wcale nie w ostatniej kolej
ności —- o potrzebę poszuki
wania piękna w życiu codzien 
nym całego narodu i poszcze
gólnych ludzi.

Nie chodzi o powtarzanie w 
tej chwili truizmów, ałe za
bierając tutaj głos na nara
dzie architektów po referacie, 
którego i zasadniczy kierunek 
I krytykę, może nawet nie 
wszędzie dostatecznie jeszcze 
ostrą, całkowicie podzielam — 
chciaibym zwrócić uwagę, że 
przecież jednym z najwymow
niejszych symbolów, dowodów 
tego, czym dla człowieka jest 
miasto — w którym żyje i 
które kocha, jest to, że dla 
ludzi bardzo ciężkim przeży
ciem, nieszczęściem, rozsta
niem się z kształtami ukocha
nego miasta, minionej przesz
łości, wszechobejmującym sym 
bólem wojny — jest właśnie 
ruina domów, wypalone mury, 
sterczące szkielety.

Jest to przeżycie najbardziej 
osobiste, czyli że mur i bu
dynki stwarzane przez archi
tektów są czymś bardzo blis
kim, są częścią naszej zbioro
wej i indywidualnej świado
mości życia, przedłużonego 
przez historię, są związane or
ganicznie nie tylko jako tło z 
naszym życiem. Pamiętamy, 
jak wstrząsały nami rysunki 
Kulisiewicza Warszawy z 
1945 r. Właściwie każde zdję
cie fragmentu, choćby ruiny 
Warszawy z tych lat, to jakby 
maska pośmiertna kogoś bar
dzo bliskiego. Tak jakby ktoś 
człowiekowi urywał kawałek 
serca, a przecież to jest spra
wa nie tylko Warszawy, ale i 
innych miast, miasteczek i 
wsi. To nie jest sprawa bu
dynków, ruin, to nie tylko 
sprawa materialnych strat. To 
jest coś głębszego. Potwier
dza tę prawdę z drugiej stro
ny to, że odbudowa i budo
wa, a tam gdzie to jest 
słuszne — i rekonstrukcja, 
gdy jest twórczą — jest chyba 
jedną z najpotężniejszych, z 
najbardziej cieszących ludzi 
afirmacji życia. I tak jest na
sze budownictwo i nasza twór 
czość rozumiana przez ludzi, 
przez naród.

Historyczny Stańczyk raz 
sobie obwiązał twarz udając 
ból zębów i przeszedł przez 

'ówczesny Kraków i wszyscy 
po drodze doradzali mu, jak 

;się ma leczyć. Stańczyk wrócił 
’na dwór mówiąc, że najwięcej 
w mieście jest lekarzy.

Byłoby bardzo niesłusznie, 
gdybyśmy powiedzieli, że po- 

Znieważ wszyscy bardzo dużo 
w Polsce i z pasją rozprawia- 

ijaj o architekturze, chociaż nie 
.zawsze ze znawstwem — że 
rfajwięcej jest architektów. O- 
czywiście, że nie. Gorący, pe
łen pasji, a zarazem i gnie

wów i,gorzkich nieraz dowci- 
p8w stosunek społeczeństwa 

'dó^architektury, do poszczegól 
Jnych: budynków — nie świad
czy’ o tym, że najwięcej ludzi 
fnie*  powołanych uważa się za 
► architektów. To jest raczej 
‘dowodem, że społeczeństwo u- 
waża sprawę budownictwa, ar
chitektury, ekonomiki, celo
wości i praktyczności budow- 

fnictwa, sprawę piękna i uży- 
'teczności — co jest ze sobą 
Organicznie związane — za 
sprawę sobie najbliższą, za 
sprawę swoją,, za sprawę, któ
ra jbrt poważną częścią jego 
tycia.

Złej książki można nie 
czytać, na złą sztukę teatral
ną można nie iść, brzydkiego 
obrazu.nie powiesić, ale obok 
architektury. która joet-oe- 

wnętrznym i wewnętrznym 
sformułowaniem funkcji i kon
strukcji tak bliskiej każdego 
człowieka sprawy jak miesz
kanie. warsztat pracy, ulice, 
osiedla i miasta — nikt nie 
przechodzi obojętnie. Stąd o- 
strość i bezwzględność kryty
ki, stąd duże i szerokie dysku
sje, zacięte nieraz polemiki, 
stąd poczucie w społeczeń
stwie ogromnej odpowiedzial
ności architekta i zespołów 
architektów, zrzeszeń twór
czych architektów, uczelni 
kształcących architektów i 
wreszcie wielka waga zagad
nienia warsztatu pracy archi
tekta, biur projektowych, od
biurokratyzowanie i stworze
nie tam jak najlepszych form 
twórczej pracy. Stąd ostre 
wypominanie wszystkich błę
dów minionego okresu, prze
cież w ostatecznym wyniku 
nie po to, ażeby się wzajem
nie obrachowywać, tylko dla
tego, ażeby teraz, po prze
zwyciężeniu błędów, napraw
dę pójść naprzód. Stąd ta 
dyskusja, która przecież nie 
musi dotyczyć bezspornych o- 
sięgnięć, ale musi dotyczyć 
przede wszystkim błędów i 
braków.

Kiedyż to za życia jednego 
pokolenia wznosiło się całą 
stolicę dużego państwa, kie
dyż w Polsce był tak duży 
ruch budowlany? Wszystkich 
pochłaniają te problemy, któ
re są zajadle dyskutowane i 
dobrze, że są dyskutowane. 
Tylko w drodze swobodnej i 
nieskrępowanej dyskusji, tylko 
poprzez krytykę błędów i ana
lizę nowych projektów możli
we jest usunięcie tych niedo
ciągnięć i możliwy jest postęp 
w dziedzinie architektury.

Jest niewątpliwie naszym 
wspólnym obowiązkiem doko
nanie tego o czym mówił tu 
kolega Wierzbicki — dokona
nie bilansu zysków i strat, nie
małych osiągnięć, ale przede 
wszystkim mówić należy o 
niemałych błędach ubiegłych 
jedenastu lat. Powinniśmy te
go dokonać niewątpliwie, po
winniśmy dokonać z całą od
wagą i szczerością, bez taryf 
ulgowych, ale i bez nerwowo
ści.

Wiele w Polsce zbudowano, 
ale ileż to razy nie-pięknie, 
często wręcz brzydko, często 
wręcz rozrzutnie, zbyt często 
i jeszcze częściej tandetnie.

Oczywiście, że jest niema
łym osiągnięciem suma już 
wybudowanych izb mieszkal
nych, nasze budownictwo prze 
myślowe, chociaż, jak nam wia 
domo często obliczane zbyt 
drogo, często dopiero poszuku 
jące swoistego stylu. Słusznie 
szukaliśmy własnych rozwią
zań w budowaniu gmachów 
publicznych i administracyj
nych, ale szczególnie dotknię
ci byliśmy ciężką chorobą fa- 
sadowości i stąd między inny
mi wypływały niepowodzenia 
architektoniczne, mimo wysil- 

• ków twórczych i niewątpli
wych osiągnięć naszych archi
tektów, o czym mówił kol. 
Wierzbicki. Nie uniknęliśmy na 
odcinku architektury ciężkich 
b’ędów, które wyrastały z kii 
matu całego okresu, z jego głę 
bokich wypaczeń, obejmują
cych różne przecież dziedziny 
życia.

Nasza architektura, w minio 
nym okresie przytłoczona była 
fasadowością, fałszywym mo
numentalizmem — przytłoczo
na bv!a mnogością ozdób 1 oz- 
dóbek.

Wydawało się może niektó
rym architektom, że socjalizm 
wymaga takiej ornamentacji. 
Wydawało się niektórym zama 
wiającym, którym gustom 
chciano dogodzić, że socjalizm 
wymaga takiej ornamentacji 
I takiej pseudo-monumentalno- 
ści.

Niewątpliwie dochodzimy do 
wniosku, że przecież socjalizm 
wymaga wręcz czegoś innego, 
na pewno wymaga prostoty I 
skromności, zharmonizowania 
fasady z wnętrzem, stylu z 
tworzywem, elewacji z otocze
niem, projektu ze zdrowym 
rozsądkiem.

Wiele zostało popełnionych 
błędów 1 sporo było karygod
nych. Były często twierdzenia, 
że wina ciąży wyłącznie na 
architektach i urbanistach. Nie 
ujmując, w niesytn ich w tym

rachunku udziału — o czym 
koledzy będą mówili — prag
nę stwierdzić, że my, to zna
czy członkowie kierownictwa 
partii i rządu poczuwamy się 
także do współodpowiedzial
ności za to, co się działo w 
architekturze i urbanistyce.

Jeżeli kierowaliśmy wysił
kiem mas, którym zawdzięcza
my wielkie osiągnięcia i zdo
bycze minionego 10-lecia, to 
przecież na nas ciąży też od
powiedzialność za błędy i nie
dociągnięcia tego okresu, w 
tym sensie, że w niemałym 
zakresie hierzemy współodpo
wiedzialność za bilans osiąg
nięć i błędów w zakresie ar
chitektury i urbanistyki, bo 
grzeszyliśmy niewątpliwie na 
tym odcinku administrowa
niem, komenderowaniem i nad 
miernym centralizmem. Właś
nie na odcinku architektury 
może w większym stopniu niż 
gdzie indziej, choć z centraliz 
mem prowadzimy wytężoną 
walkę bardziej na odcinku ar
chitektury, bo przecież budow
nictwo bardzo ściśle wiąże 
się z dyspozycją finansową, z 
polityką ekonomiczną. I tu czę 
sto splatały się funkcje inwe 
stora, którym było państwo, 
ze zbyt chyba szczegółowo 
pojętym kształtowaniem roz
wiązań, które w niemałym za
kresie powinno się regulować 
w warsztacie twórczym ar
chitekta i w dyskusjach pub
licznych. Myślę, że tak będzie
my pracować w przyszłości. 
Sprawa ta jest, rzecz jasna 
— wcaleynie prosta. Państwo 
silą rzeczy jest inwestorem, 
inwestorem, który sobie rości 
naturalnie prawo do oceny, do 
wpływania na dzieła architek
ta.

To jest rzecz słuszna w za
sadzie, oczywiście pod warun
kiem odpowiedniej formy wy
wierania tego wpływu, który, 
gdyby był wyłączny lub domi
nujący, byłby na pewno jedno
stronny, jak często bywało w 
tym okresie.

Oczywiście, że czynnik poli 
•tyczny i ekonomiczny musi 
mieć wpływ na rozmiar i ko
szty budowy, bo on te budow
le zamawia i odpowiada za wy 
datkowania środków publicz
nych. Trzeba też gwoli spra
wiedliwości powiedzieć, że w 
tej dziedzinie potrafiliśmy w 
wielu wypadkach zapobiec 
marnotrawstwu i lekkomyślno
ści.

Niemniej jednak — w zwią
zku z tym ogólnym klimatem 
okresu, o którym mówimy — 
nasza ingerencja była niewąt
pliwie nadmierna, często nie
trafna.

Dlatego myślę, że w dzie
dzinie architektury wszelkie 
decyzje — tam, gdzie one są 
oczywiście ważne, bardziej 
zasadnicze — powinna poprze 
dzać długa i wyczerpująca dy
skusja w łonie architektów, 
wśród fachowców i krytyków, 
a także tam. gdzie to jest 
możliwe — publiczna dysku
sja o jak najszerszym zakre
sie społecznym.

Tylko w ten sposób da się, 
nie opóźniając oczywiście na
szego budownictwa, sprowa
dzić do minimum błędy, o- 
mylki i wypaczenia.

Wydaje się, że powinniśmy 
— społeczeństwo i architekci 
— oddziaływać na siebie wza 
Ł’emnie. Nie powinniśmy się o- 
iawiać krytyki, nie powinniś

my otaczać tajemnicą spraw, 
które mogą i powinny być 
powszechnie znane, nie powin
niśmy kneblować swobody wy 
powiedzi powoływaniem sie na 
jakieś zakazy czy nakazy, czy 
ratowanie racji stanu, jak to 
czasem bywało.

Oczywiście myślę o tym, co 
mówił kol. Wierzbicki, jeżeli 
chodzi o atmosferę i klimat 
architektury. Trzeba koniecz
nie, jeżeli były takie zjawiska 
— a dochodziły nas czasem 
echa tego — skończyć z tym, 
aby w dyskusji wymachiwać 
czymkolwiek, nawet legityma
cją partyjną, a natomiast za
wsze posługiwać się rzeczowy 
mi argumentami.

Jeżeli atmosfera niektórych 
środowisk architektury nie jest 
jeszcze oczyszczona, to chyba 
trzeba uczynić wszystko, aby 
ją oczyścić. Nie przez kame

leonowe zmienianie skóry, ale 
przez szerokie i uczciwe kształ 
towanie nowej postawy.

Zastanówmy się na chwilę, 
Co — obok ogólnego klimatu, 
do którego i myśmy przyłożyli 
rękę — przeszli praktycznie 
nasi architekci w rzetelnym 
przecież i pełnym napięcia 
poszukiwaniu nowych form 
artystycznych. Niewątpliwie 
miało tu swój poważny wpływ 
biurokratyczne czy spowodowa 
ne biurokratyzmem oderwanie 
warsztatu architekta od warsz 
tatu budowy, a tym samym 
zasklepianie się w warsztacie, 
w biuracli projektowych i brak 
organicznej, codziennej więzi 
między architektem a inżynie
rem budowlanym, technikiem, 
robotnikiem, użytkownikiem 
mieszkania — prostym czło
wiekiem.

Niewątpliwie hyła w tym 
niemała wina administracji, 
że architekci długo musieli 
walczyć o swoją łączność z 
terenem budowy, że ta łącz
ność bywała przerywana. O- 
czywiście, że zaciążył także 

* na tym okres głęboko zako
rzenionej niechęci do projek
tów typowych i ich powtarza
nia. Wydaje się, że i tę nie
chęć trzeba będzie szybko — 
oczywiście w dyskusjach, w 
wymianie argumentów — prze 
zwyciężyć, znajdując jak naj
lepsze formy dla usprawnienia 
i unowocześnienia projektowa
nia.

Czy można mówić, czy moż
na życzyć, aby jak najszyb
ciej architekci polscy umieli 
znaleźć nowy kształt architek
toniczny, który by łączył w 
sobie dynamikę nowoczesne
go, socjalistycznego budownic 
twa z najistotniejszymi cecha
mi polskiej tradycji, ale tra
dycji przetworzonej w ten no
wy okres i w ten nowy bar
dzo często materiał. Wydaje 
się, że słuszne będzie chyba 
tak się zastrzec, jak kol. Wierz 
bicki, że z receptami należy 
skończyć, zostawić to farma
ceutom, a politycy, architekci 
i działacze powinni dyskuto
wać, argumentować i przeko
nywać. Sądzę, że będzie chy
ba powszechnym życzeniem 
społecznym, ażeby.śmy w bu
downictwie mieszkaniowym u- 
mieli wszędzie godzić prosty, 
piękny kształt architektury z 
prymatem użyteczności, wygo
dy, oszczędności, nie mówiąc 
już o rzetelności wykonania. 
Sądzę, że trzeba łamać różne 
przesądy i kompleksy, wejść 
poważnie na drogę projektów 
typowych i powtarzalnych, 
jednocześnie pozostawiając du 
że pole dla indywidualnych 
projektów w budownictwie spo 
łecznym, w budownictwie mo
numentalnym.

Sądzę, że powinniśmy chy
ba wszyscy dołożyć starań, 
żeby jak najbardziej pchać 
naprzód przemysłowe meto
dy budownictwa, sprawdza
jąc je przez doświadczenia, 
korygując 1 różnicując w o- 
parciu o wyniki, a także o 
obliczenia ekonomiczne, któ
re są również słabą stroną, 
ponieważ my często mówi
my — i słusznie — że budów 
nictwo nasze jest drogie, a 
architekci nie zawsze zwra
cają uwagę na ekonomikę 
budownictwa. I w dodatku 
nie zawsze um’emy to po
przeć argumentami, cyframi 
1 nie zawsze umiemy tu po
móc.

Wszyscy powinniśmy trosz 
czyć się o to, aby jak naj
bardziej maksymalnie uru
chomić 1 śmiało stosować 
miejscowe materiały budo
wlane 1 także rozwijać bu
downictwo spółdzielcze i In
dywidualne. Słusznie było 
tu mówione, że nasze zada
nie budowania tej nowej, 
pięknej Polski nie może po
legać na tym, ażeby stawiać 
pojedyncze arcydzieło sztuki 
budowlanej obok istniejącej 
szpetoty a Ileż szpetoty 
ze starych czasów jeszcze 
jest u nas w niektórych na
szych miastach, w niektórych 
miasteczkach, zasklepionych, 
zaskorupiałych, jak gdyby, 
żyjących w jakimś Impasie. 
Też jest takich miasteczek, 
nie mówiąc już o wsi. Po 
nrostu cała Polska czeka na 
to, ażebyśmy mogli jak naj
szybciej pójść potężną ławą 

nowego, taniego, ekonomicz
nego, praktycznego, ładnego 
budownictwa. Chodzi o to, 
ażeby nowymi formami w 
budownictwie jak najszyb
ciej iść naprzód i przebudo
wywać oToraz naszych miast, 
miasteczek, ażeby także bu
dować nową wieś.

Chciałem jeszcze raz pod
kreślić, że ani kierowni
ctwo partii, ani rząd, nie 
chce, nie będzie architektu
ry polskiej prowadzić za 
rączkę.

Nikt was nie chce prowa
dzić za rączkę. Każdy archi 
tekt musi zdawać sobie spra 
wę z ciążącej na nim odpo
wiedzialności nie tylko za 
projekt i budowę, której się 
podjął, ale musi zdawać so
bie sprawę z tego, że każdy 
architekt wpływa na całość 
gospodarki polskiej. Jeżeli 
planuje rozrzutnie, jeżeli bu 
downiczy naraża na duże 
marnotrawstwo, to hamuje 
to budownictwo, co wyra
ża się w liczbie niezbudowa- 
nych domów 1 izb, a nato
miast suma wygospodarowa
na musi się w przyszłości wy 
rażać liczbą dodatkowo 
wzniesionych domów, miesz 
kań i izb.

Nie wątpię, że polska 
myśl architektoniczna będzie 
wytrwale walczyć o racjona
lizację naszego budowni
ctwa. Oczywiście, ma rację 
kol. Wierzbicki, kiedy za
strzega się przeciwko grożą 
cemu niebezpieczeństwu ni
hilizmu, jeśli chodzi o este
tykę budownictwa. Nie chce 
my by rozumna oszczędność 
oznaczała koszarowość i by
najmniej nie musi tak być.

Nie chcemy, by pośpiech 
oznaczał tandetę — i bynaj
mniej nie musi tak być, i 
nie może tak być.

Powinniśmy na gruncie do 
świadczeń sprawdzić racjo
nalność i ekonomiczność me 
tod stosowanych i szukać co
raz to nowych metod i zdo
bywać coraz więcej doświad 
czenia.

My nie wątpimy, że nasi 
utalentowani architekci — 
to naprawdę palące zamó
wienie społeczne, o którym 
w sposób bardzo ogólny 
wspomniałem, a o którym 
w sposób bardziej szczegóło
wy mówił kol. Wierzbicki — 
potrafią wykonać, a może i 
przy tym w sposób godny, je
żeli nie podziwu, to w każ
dym razie godny szacunku 
na całym świecie.

Jestem przekonany, że na 
szą architekturę stać na to 
przodownictwo.

Godzimy się, że poprzedni 
okres obarczony był niedo
ciągnięciami i wypaczenia
mi.

Niechaj nowy okres cechu 
je swoboda twórczości. Nie
chaj nikt nie lęka się nowa
torstwa, eksperymentator- 
stwa, niechaj każdy uczy 
się na zdobyczach architek
tury innych krajów, niech 
przeanalizuje zdobycze ra
dzieckie, czeskie, niemiec
kie, niech przeanalizuje zdo 
bycze francuskie, włoskie, 
brytyjskie, amerykańskie. 
Uczmy się, nie naśladując 
śleno wzorów, ale czernic 
dla naszego budownictwa ze
wsząd wszystko co wartoścfo 
we, racjonalne, mądre, ład
ne, tanie, ażeby przetwarza 
jąc własne I cudze zdobycze, 
tworzyć polską architekturę 
socjalistyczną, która chyba 
może stać się naszym wkła
dem do ogólnoludzkiego do
robku kulturalnego.

Zjazd wasz, narada wa
sza, odbywa się w przede 
dniu Ogólnopolskiej Narady 
Budowlanych, odbywa stę 
w momencie, o którym nie 
chcę mówić w słowach prze
sadnych, że ma to być prze
łom. Ale byłoby dobrze, 
aby ta narada, która «fę 
przygotowuje, gdzie najlep
si budowniczowie myśleć bę
dą o tym jak budować le
piej, taniej, ekonomiczniej, 
więcej — żeby ta narada sta 
ła się początkiem tego prze
łomu.

Byłoby umniejszeniem zna 
czenia tej dyskusji, która się 
będzie toczyć, gdyby ogra
niczyć ją tylko do praktycz

nych zadań budownictwa, 
chociaż one niezwykle waż
ne mają znaczenie.

Nasz zjazd, nasza narada, 
odbywa się w chwili dość 
niezwykłej, w chwili, której 
doniosłości nie wszyscy jesz
cze rozumieją.

Cały nasz kraj, cały obóz 
socjalizmu, cały świat roz
brzmiewa echami XX Zjazdu 
KPZR. W całym obozie odby- 
'wa się ogromna, wiele prze- 

■ wartościowująca dyskusja, dy
skusja która wytycza porywa
jące plany dalszej naszej pra 
cy. a która jako warunek tego 
marszu naprzód stawia odrzu
cenie tego wszystkiego co cią
żyło na naszym życiu. Chodzi 
o to, aby poddać krytycznemu 
osądowi objawy wypaczeń o- 
kresu historycznie minionego, 
nie umniejszająć wcale i w ni 
czym, a nawet uwypuklając 
wielkie triumfy partii, wielki 
dorobek mas pracujących, wiel 
kie historyczne zwycięstwa o- 
slągnięte w walce z faszyz
mem, imperializmem z kolonia 
lizmem Ale nie cofamy się 
przed odrzuceniem balastu do
gmatów. które spowiły twór
czą myśl marksistowską, sta
ły się hamulcem w marszu na
przód.

I gdybyśmy chcieli ten głę
boko przeżywany okres ująć 
w najbardziej zwięzłe sformu
łowanie, moglibyśmy rzec, że 
przywracamy prawa obywatel 
skie wielkiemu twórczemu mar 
ksizmowi, że w pełni rewalo
ryzuje leninizm. A cóż jeżeli 
nie marksizm-leninizm stano
wić może najskuteczniejszy o- 
ręż walki w dziejach ludzkich 
— przecież on utorował drogę 
ustrojowi socjalistycznemu, on 
porywał masy do walki o no
we, lepsze życie, on położył 
kres 1000-letniemu wyzyskowi. 
Tej prawdy nie wolno gubić z 
oczu.

Na minionym 20 Ieciu fatal
nie zaciążyły wypaczenia wy
rosłe na gruncie samowoli jed 
nostki, na gruncie wszechwła
dzy Stalina, który nie tylko u- 
zurpował sobie rolę przynależ
ną narodowi, rolę przynależ
ną partii, ale i rolę decydującą 
w różnych, nie mówiąc tylko 
o architekturze, dziedzinach na 
uki, kultury, sztuki — podczas 
gdy dla rozwoju tych dziedzin 
niezbędnym, koniecznym wa
runkiem jest — rzecz jasna 
na gruncie założeń ideowych, 
na gruncie słusznego widzenia 
świata i toczącej się walki 
społecznej — swobodna myśl, 
swobodna twórczość ludzka, 
wyrażająca sic także w ściera
niu sie poglądów i w tym ściera 
niu się kształtującą.

Jest rzeczą oczywistą, że a- 
naliza tego okresu, źródeł I 
przyczyn wypaczeń, wymaga 
jeszcze czasu, ale jest również 
rzeczą oczywistą, że musimy 
już dziś wyciągnąć wnioski 
praktyczne na przyszłość i w 
miarę naszych możliwości od
rabiać szkody wyrządzone 
przez wypaczenia minionego 
okresu i usuwać wynikające zeń 
szkody na drodze dalszego 
marszu do socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach.

Otwiera to przed nami ol
brzymie możliwości wyzwole
nia eney i twórczej mas we 
wszystkich dziedzinach życia. 
W dziedzinie zaś twórczości 
naukowej i artystycznej — 
nieograniczone możliwości roz 
kwitu i rozwoju.

Wvdaje się, że obecny ok
res jest, może być i musi być 
początkiem pełnego, twórczego 
renesansu marksizmu-leniniz- 
mu.

Rozwój wypadków historycz 
nych sprawił, że na minionym 
okresie zaciążyły bolesne wy
paczenia, ale z najgłębszych 
założeń marksizmu płynie dziś 
nakaz stworzenia właściwej 
atmosfery dla swobodnego roz 
woju ludzkiej twórczości na 
gruncie zasad marksizmu.

Przyjmijcie od kierownictwa 
partii i rządu serdeczne życze
nia powodzenia w waszych ob
radach, w przygotowaniu wiał 
kiej narady budownictwa, v 
waszych zadaniach związa
nych z wykonaniem zadań pla 
nu 5-letniego, planu 5-letnia- 
go w dziedzinie rozwoju poh 
sklej architektury, kultury, w 
dziedzinie rozwoju budownict
wa coraz piękniejszej i zamot 
niejszej naszej Polski,



Salomon Łastik

Bronię »GRENADY«
O wywiadach znad Bałtyku

Polityka skandynawska
W styczniowym numerze czasopisma „Twórczość" 

ukazało się opowiadanie Kazimierza Brandysa pt. — 
„Obrona Grenady", które stało się odskocznią do szero
kiej i dość gwałtownej dyskusji. *). Dlaczego właśnie 
to opowiadanie, a nie szereg innych opowiadań, opu
blikowanych przez K. Brandysa, wywołało tak głośny 
oddźwięk? Czy rzeczywiście treść jego sprowadza się — 
jak to sugerują pewni polemiści — do obrony własnych, 
spalonych pozycji? Czy rzeczywiście autor chce za
trzeć przyczynę naszych niedomagań tak w dziedzinie 
literatury i sztuki, jak i w Innych dziedzinach życia 
społecznego? Czy rzeczywiście w zupełności oczyszcza 
z winy miody zespól komunistycznych aktorów, który 
zrezygnował z wystawienia ostrej satyry Majakowskie
go „Łaźni", biczującej biurokratów — a wystawił, 
zgodnie ze wskazaniem „nieomylnego" dr Faula z In
stytutu Organizacji Kultury (IOK), marną w istocie 
schematyczną sztukę p. „Brygada szturmowa"?

CELEM omawianego opo
wiadania jest wykaza
nie tragizmu tego okrę

gu, w którym ludzie czują- 
cy się współodpowiedzialni 
za los rewolucji w naszym 
kraju, często — wbrew wła
snym przekonaniom, w imię 
idei służenia społeczeństwu 
i partii — rezygnowali z 
wielfi posunięć 1 czynów so
bie bliskich, albo też z bie
giem czasu wyrażali zgodę 
w sprawach, które w przy
szłości miały się okazać nie
słuszne czy też wręcz szko
dliwe dla rozwoju i rozkwi
tu kultury. Teraz więc nale 
ży sobie zadać pytanie: Czy 
wolno tych ludzi oskarżać 
i potępiać? Autor sam daje 
na to odpowiedź: „Lada my 
dłek czuje się dziś mądrzej
szy od tych lat; słyszysz, jak 
kołtun trąbi z triumfem, że 
on „nie dał się wciągnąć"? 
„.Byle sumienie wystarczy 
dziś byle kanalii. Ale prze
cież my wierzyliśmy w te 
lata" (podkreśl, moje — 
S. Ł ).

I w tym leży sedno na
szych rozważań; rozważań 
daleko wykraczających poza 
obręb poruszonego zagadnie
nia w „Obronie Grenady".

• • •

NIE trudno w dziejach 
wszystkich czasów do
szukać się tragedii ludzi wie 

rżących głęboko w słuszność 
pewnych pojęć, zasad i czy
nów, które po latach okaza
ły się błędne.

Koro dotyczy taka traęeóla? 
Łudzi ctynu, ludzi aktywnie wal
czących, ludzi społecznych. Tyl
ko nieroby mają zawrze rację, 
bo oni tylko „oceniają" i „pro 
testują", ale nigdy nie działają 
1 nie wałcza. Dlatego też to, co 
dla wielu szlachetnych Jednostek 
jest tracedlą, dla tej drugiej ka
tegorii ludzi Jest okazją do za
cierania z zadowoleniem rak I 
twtcrd-cnla z uśmiechem „Seha- 
denfreude": „Myfmy z góry wie
dzieli, że to nie Jest slu zne". 
Niestety, nie brak 1 w naszej 
rzeczywistości takich ludzi, że
rujących Jak hieny na każdym 
potknięciu się w naszym trud
nym marszu ku socjalizmowi 1 
nie morących zrozumief, te do
bro 1 zło „w rewolucji nie daje 
się oddzielić od siebie tak łatwo, 
jak mięso od kości na mleszczań 
sklm stole".

Czy w minionym okresie 
nie dążyliśmy do tego, by 
dni nasze były czyste? Chy
ba tak. Dlaczego jednak mia 
ły miejsce wypaczenia? Dla
czego byliśmy świadkami 
tragicznego łamania prawo
rządności? Pogańskiego kul 
tu jednostki? Czy wolno lu
dzi, którzy nawet wyrazili 
swoją zgodę na zaistnienie 
1 trwanie tego rodzaju nie
pokojących zjawisk, posą
dzać o to, że mieli złe in
tencje? Wszędzie i zawsze 
byli obłudni karierowicze ty 
pu Swatkowskiego i Mierni
ka, ludzie z... nosem, lu
dzie, u których słowo skłóco 
ne było z czynem, i niemało 
takich zaśmiecało i zaśmie
ca nadal różne lOK-i, 1 nie 
tylko instytucje kulturalne. 
Ale jednocześnie nie brako
wało i takich, którzy świę
cie wierzyli w głoszone przez 
siebie zasady. Trzeba było 
być w Związku Radzieckim 
podczas Wielkiej Wojny Na 
rodowej, aby się przekonać, 
jak dalece ze szczerego ser
ca miliony ludzi uprawiały 
kult jednostki, miały głę
bokie zaufanie do Stalina, 
miliony wierzących nieza
chwianie w to, że każdy ko 
tp,,-"— ‘ 'THMerstwa Bez- 
pjc ' i'-•'ł aktem w peł 
ni u^^r^cwinym. Byli 
również JjWc. którzy uwą 
żali traktowanie człowieka 
jako środek do osiągnięcia

celu, za historyczną koniecz 
ność i z tym się godzili.

Przebiegając myślą histo
rię wszystkich czasów, ła
two można by udowodnić, że 
nie zawsze sprawcy fałszy
wych posunięć i czynów 
złych w skutkach byli w isto 
cle kanaliami.

Teraz, kiedy „rewolucja doko
nuje nowego wysiłku — pozna
nia samej siebie", staje się tym 
bardziej Jasne, że nauka leni
nowska nie uznaje żadnych kul
tów, oprócz kultu prawdy; że 
człowiek I dobro człowieka nie 
może być sloganem agitacyj
nym, lecz powinno byt treścią, 
celem, motorem wszelkich po
czynań wszystkich komórek kie
rowniczych tycia ekonomiczne
go, kulturalnego ery polityczne
go kraju; że „nie można uczyć" 
wolności drogą Jej ograniczania; 
że nasza siła polega na Jasnym, 
świadomym czynie, na odwoły
waniu się do rozumu 1 serca czy 
to członka partu, czy bezpartyj
nego obywatela. Teraz zrozumie
liśmy, że gdy „rzeczywistość Jest 
sumą udowodnionych założeń", 
gdy każą cl na ślepo 1 z ufno
ścią wykonywać rzeczy przeciw
ne twoim przekonaniom, nie Jest 
to dobre ani dla sprawy, ani dla 
partit. Jest krzywdzące dla so
cjalizmu, jeżeli widzimy w nim 
tylko system zjawisk, w którym 
człowiek Jest zaledwie drobno
ustrojem. Bo jest to zaprzecze
niem marksistowskiego huma
nizmu 1 łeninizmu.

Jakże czują się dziś ludzie, 
którzy jeszcze onegdaj wierzyli 
w prawdziwość wymienionych 
tez i w Ich socjalistyczną, rewo
lucyjną treść, traktującą czło
wieka tylko jako żołnierza wiel
kiej sprawy. Jednakże o wiele 
bardziej tragiczni są ci. którzy 
w imię fałszywie pojmowanych 
i narzucanych „wyższych racji" 
różnych Faulów rezygnowali z 
prawd im bliskim. Podkreślam: 
mam tu na myśli ludzi, którzy 
mocno wierzyli w Idee socjali
styczne, którzy ze szczerego ser
ca pragnęli się aktywnie przy
czynić do zwycięstwa przeobra
żeń rewolucyjnych w naszym 
kraju, wnieść swój wkład, nie 
być utrzymankaml ustroju ludo 
wego, lecz Jego budowniczymi,

Przypominam sobie ue 
serdecznego bólu, ile 

nieprzespanych nocy koszto
wała każdego z nas — ludzi 
związanych ideowo z mark
sizmem — leninizmem, idą
cych z KPP, spędzających 
późne wieczory na rozczyty
waniu się w „bibule" komu
nistycznej, w „Nowym Prze
glądzie" — wiadomość o roz 
wiązaniu partii. Trudno 
nam było uwierzyć w słusz
ność wysuwanych przeciwko 
niej zarzutów. Nie mieściło 
się to w naszych głowach, 
ale nosiliśmy ten ból jak za 
drę w sercu, staraliśmy się 
na ten temat jak najmniej 
mówić, aby nie jątrzyć bole
snej rany; ale ze swego świa 
topoglądu, z wiary w zwycię 
stwo sprawy robotniczo- 
chłopskiej, w zwycięstwo so 
cjalizmu, nie mogliśmy zre
zygnować. Odejść od Związ
ku Radzieckiego? Dokąd? 
Czy była jakaś inna alterna
tywa oprócz przejścia do 
obozu wrogów mas ludo
wych, do obozu faszyzujące
go kapitalizmu? Teraz mędr
cy krzyczą: a myśmy już 
wtedy wskazywali na mon- 
strualność niektórych pro
cesów wytaczanych ludziom 
zasłużonym, przecież od daw 
na wskazywaliśmy na ten 
fakt jako na prowokację, na 
to, że' rewolucja zjada wła
sne dzieci. — A myśmy wte 
dy wiedzieli, że nie krzyczą 
oni z miłości do KPP 1 do 
działaczy rewolucyjnych, lecz 
z nienawiści do rewolucji 
socjalistycznej. Dla nich był 
to tylko „jeszcze jeden do
wód" uaprawiedllwiaśacy ich 
wrogtali' ’

A więc ći „mądrzy", którzy 
krzyczą: „a myśmy mówili", „a 
myśmy na to zgody ule dawali" 
— naprawdę nie mają się czym 
chwalić, bo oni nie tylko nic 
wierzyli w słuszność tych czy 
innych posunięć, — oni w ogóle 
nie wierzyli w siłę Idei marksi
stowskiej, w jej niewyczerpaną 
silę, która nie bacząc na tak 
chorobliwe objawy, które wy
szczególniłem, potrafiła w elągu 
ostatnich trzydziestu iat stwo
rzyć nowy ustrój, potężne pań
stwo, oni nie zauważyli, że w 
ciągu tych ostatnich ciężkich iat 
kraj nasz wyleczył się z ruin, 
rozbudował przemysł, stworzył 
wszelkie podstawy dla wzrostu 
dobrobytu.

T)YŁO nam i jest jeszcze 
*-* * bardzo ciężko. Nie zaw 

sze mówiono do nas, z wi
ny różnych Faulów, jak do 
ludzi dorosłych. Dobrze pa
miętamy, że spowodowana 
koniecznością historyczną po 
trzeba przyspieszenia proce
su uprzemysłowienia ze 
względów obronnych spowo
dowała gwałtowną zwyżkę 
cen, a prasa nasza starała 
się wtedy udowodnić, że 
dla „świata pracy" u- 
szczerbku z powodu tej zwyż 
kl — bo była też pewna pod 
wyżka płac — nie będzie... 
Pamiętamy jak to cała nasza 
młodzież, a szczególnie 
ZMP-owska, składała się z 
samych aniołów, a prosty
tucja i chuligaństwo nie 
istniały. O faktach bezmyśl
ne! gospodarki 1 tendencjach 
do fasadowoścl nie było mo
wy, ponieważ dr Faul w 
imię „wyższych racji", któ
rymi się zasłaniał, nie 
chciał tego widzieć.

Dlatego też te bolesne fak 
ty, nie zawsze przecież stwa 
rżane przez ludzi nieuczci
wych lub karierowiczów, ale 
często przez najuczciwszych, 
ofiarnych. Ideowych żołnie
rzy partii — nie mogą być 
dziś wykorzystywane przez 
„ludzi z bródkami", ludzi 
wysiadujących całymi dnia
mi w kawiarniach, ludzi, 

SKANDAL! Skandal! — plszą dzienniki. 
— Komitet Organizacyjny Igrzysk Olim
pijskich sprzedał o tysiące biletów za 
dużo na otwarcie Olimpiady!

W Melbourne zawrzało. Rozgorączkowanych 
umysłów nie uspokoiło nawet oficjalne oświad
czenie komitetu organizacyjnego, że wszystkim, 
którzy kupili „nadliczbowe" bilety, zwrócone 
będą pieniądze. Nikt nie chce być „nadliczbo
wym". Każdy kto kupił bilet pragnie być obec
ny na uroczystości otwarcia Igrzysk, toteż biu
ra i telefony komitetu są w ciągłym oblężeniu.

KONKURENCJE BĘDĄ ROZGRYWANE 
NIE TYLKO W MELBOURNE

Poza tym przykrym zgrzytem nic na razie nie 
mąci przygotowań do zbliżającej się Olimpiady. 
Zatarg a przedsiębiorcą, budującym główno 
trybuny na stadionie olimpijskim, został zli
kwidowany. Front robót rozciąga się na du
żej przestrzeni. Trze 
ba bowiem wiedzieć 
te poszczególne kon 
kurencje olimpij
skie, chociaż oficjał 
nym miejscem XVI 
Igrzysk Jest Melbo
urne, będą się roz
grywały Jednocześ
nie na znacznym ob 
szarze stanu Victo- 
ria, mniej więcej na 
długości 140 kilome
trów.

Ate Australijczyków nla przerażają najwięk
sze nawet przestrzenie 1 odległości, wszyscy są 
do nich przyzwyczajeni. Struktura piątego kon
tynentu Jest specyficzna. Australię, która ma 
obszar tak wielki Jak Europa bez Hiszpanii, za
mieszkuje zaledwie 10 milionów ludzi, a więc 
mniej niż wynosi połowa ludności w Polsce,

Gęstość zaludnienia — trochę więcej niż Je
den mieszkaniec na kilometr kwadratowy. Nie 
które stany są gęściej zaludnione, np. w Vlc- 
torll na kilometr kw. wypada 10 mieszkańców, 
ale Już w stanie West Australia na 10 km. kw. 
— tylko 7 osób!

AUTOSTRADY I... AUTOSTRATY

Olbrzymie, australijskie przestrzenie, sprzy
jają charakterystycznej pladze, która przybie
ra niepokojące rozmiary: oto w Australii kwit 
nie nieznany chyba w Europie „sport" — po
rywanie samochodów.

Plaga ta najbardziej daje się we znaki w du
żych miastach. W Melbourne, według oficjalnej 
statystyki, ginie przeciętnie 400 samochodów 
tygodniowo. Ginie — ale nie bezpowrotnie. Wozy 
uprowadzone w biały dzień z gwarnej ulicy, 
lub autostrady, odnajdują się po Jakimś czasie. 
Nic w nich nie brakuje a wyjątkiem... benzyny.

Ludzie mają do załatwienia różne „businessy" 
I to często w odległych miejscowościach. ^.Bu
sinessy" wymagają, rzecz prosta, osobistych 
kontaktów, ale eo zrobić, gdy rozkłady Jazdy po 
ciągów i lotów nie uwzględniają Indywidual
nych potrzeb każdego? Toteż wielu „business 
manów" wybiera po prostu najsolidniejszy wó: 
parkujący na ulicy, czy autostradzie, siada a- 
kierownicę 1 załatwiwszy co Jest do gałatwlr 
nla wraca, porzucając wós była gdzie.

Porywaniu samochodów apnyjają pnoplsy 
która aa uprowadzenie woua, nawet gdy spraw-

W Australii 
przed Olimpiadą

ca zostanie schwytany na gorącyiń uczynku, 
przewidują Jedynie grzywny od 5 do 10 funtów. 
Przestępstwo opłaca się więc znakomicie, zwa
żywszy, że podróż do odległej miejscowości ko
sztowałaby niewspółmiernie drożej, a tu w do
datku człowiek podróżuje wygodnie, „własnym" 
samochodem...

A W MAJU — ZACZNIE SIĘ ZIMA!

Tymczasem na bieżniach Melbourne zapano
wał spokój. Po Narodowym Karnawale Lekko
atletycznym nic należy się spodziewać przez 
Jakiś czas większych sensacji. Rozpoczęła się 
Już Jesień, która nie sprzyja startom, jako że 
dni są dżdżyste 1 chłodne. Czołowi lekkoatleci 
— Landy, Strlckland i Lincoln — wykorzystu
ją należycie tę przerwę, mają bowiem specjal
nie dużo obowiązków zawodowych. Wszyscy 

troje są nauczycielami, a po letniej kanikule 
nowy rok szkolny Już się rozpoczął.

Bieżnie I boiska za 
roją się znowu... zi
mą. Nie dziwcie się: 
zima w Australii, 
rozpoczynająca się 
Jak na urągowi
sko Europejczykom 
w maju, w miesiącu 
budzącej się u nich 
do życia natury. 
Jest bardzo łagodna, 
bez śniegów i mro
zów, a od Jesieni o 

tyle przyjemniejsza, te rzadziej padają w tym 
okresie deszcze.

CO KRAJ, TO OBYCZAJ...
Australijczycy z niecierpliwością oczekują 

kwietnia, Jako że w tym miesiącu rozpoczyna 
się sezon rozgrywek w „Australlan Roules", tu
tejszą piłkę nożną, będącą kombinacją rugby 1 
azczyplornlaka, a cieszącą się niebywałym 
wprost powodzeniem. To narodowa gra austra
lijska, tak samo Jak erlcket, podobny do znane
go w Polsce palanta.

Jak wielką wagę przywiązuje się do tych gier 
może świadczyć fakt, że gdy dla zwolenników 
„Australlan Roules" wszystkie reprezentacyjne 
boiska stoją otworem, to zawodnicy „soccera", 
normalnej europejskiej piłki nożnej, muszą wal 
ezyć z nie lada trudnościami, by uzyskać Ja
kiekolwiek boiska dla treningów t rozgrywania 
meczy, a po wycofaniu się z czynnogo życia 
sportowego czołowi cricketerzy i gracze w 
„Australlan Roules" otrzymują tak znaczne sn- 
my pieniężne, że mogą sobie otworzyć duże 
przedsiębiorstwa handlowe.

O ile Jednak „Australlan Roules" Interesuje 
cię każdy i nawet mniej ważne mecze w tę grę 
ściągają około 250 tysięcy publiczności, o tyło 
rrlcketem interesują się chyba tylko aawodnl- 
cy 1 osoby oficjalne, Jak sędziowie, przedsta
wiciele klubów. Nawet na decydujących spot
kaniach o mistrzostwo I ligi na palcach obu rąk 
można policzyć widzów.

Inaczej się dzieje, gdy odbywają się mecze 
międzypaństwowe np. z Anglią, Południową A- 
tryką, czy Indiami. Wówczas Australijczycy sza 
leją, spędzając eale dni na boiskach, a Jeże!) 
-awedy w erlcket odbywają się w Anglii, aiedzą 
do białego rana przy głośnikach radiowych, bo 
gdy u naa, w Australii, Jest noc, w Europie — 
dileń I zawodnicy w najlepsze hasają po alalo- 
nej murawie..

«OVX MOWOW

którzy co prawda nie ma
czali swoich wydelikaconych 
rąk w tym co złe, ale też w 
żadnym wypadku nie zabru
dzili sobie rąk budowni
ctwem zrębów naszej nowej 
gospodarki socjalistycznej, 
nie przeprowadzali pod gro
zą utraty życia parcelacji 
majątków obszarniczych, nie 
dźwigali z ruin miast — by
li oni w naszym ciężkim mar 
szu nieobecni.

Czy bronię Faulów? Czy uspra
wiedliwiani łamanie praworząd
ności? Czy traktuję wszystkie 
wypaczenia Jako zlo konieczni 
Nie! Mówię tylko: cl którzy tak 
siarczyście teraz psioczą, krzy
czą o swoich racjach, zarzucają 
zespołowi „Grenady" oportu
nizm, zapominają, niestety, o 
jednej prostej prawdzie: iv wy
stąpienia przeciwko wypacze
niom, wszelkim wypaczeniom 
natury społeczno-politycznej, któ 
re u nas istniały, zainicjowało 
przecież Ul Plenum PZPR; że, 
tak Jak zawsze, partia będzie 
walczyć o czyste oblicze naszej 
rewolucji 1 o czystość rąk bu
downiczych nowego życia, a 
zresztą — Jeżeli kogoś coś boli, 
ten radośnie nie klaszcze w dło
nie. Ten stwierdza z hólem, że 
dławienie krytyki, narzucanie 
swoich racji, nieliczenie się z 
człowiekiem, traktowanie rzeczy
wistości Jako sumy udowodnio
nych założeń — uderza przede 
wszystkim w partię, która re
prezentuje naród.

Jest rzeczą możliwą, że dla 
niektórych Faulów czy przemą
drzałych teoretyków i anality
ków z „Dziś 1 Jutro" 1 nie tylko 
z czasopism katolickich. Istnieje 
sugestia, że skończyła się dykta
tura proletariatu. Na pewno się 
rozczarują. Jest to tylko koniec 
dyktatury pewnego szkodliwego 
systemu, którego likwidacja Jest 
rękojmią wzrostu autorytetu 
partii.

Niektórych krytyków draż 
ni optymistyczny w zasadzie 
finał opowiadania Brandysa. 
No, cóż? Optymistyczny, bo 
niezmożoną jest siła rewolu
cji i idei leninowskich.

•1 Opowiadanie to ukazało się 
ostatnio w zbiorze nowel K. 
Brandysa, zatytułowanym „Ccor- 
wona czapeczka". Wyd. PIW.

TYTUŁ ten jest zarazem 
i słuszny i Męciny. Słu
szny — gdyż sprowa

dza geograłiczne ramy tematu 
do Danii, Norwegii i Szwecji. 
Błędny — ponieważ może su
gerować istnienie jakiejś jed
nej polityki, lub raczej wspól
nej orientacji w polityce zagra 
nicznej państw północnej Eu
ropy

Takiej wspólnej orientacji nie 
ma i fakt ten nie jest dla nas 
obojętny Dania i Norwegia 
należą do paktu atlantyckiego 
— a my uważamy ten pakt 
za zwrócony przeciw nam in
strument polityki mocarstw za 
chodnich. Dlatego nie odpo
wiada nam polityka tych dwu 
państw. Inaczej ma się spra
wa ze Szwecją, ’ tóra — w 
najszerszym pojęciu — stanęła 
na stanowisku neutralizmu.

Przystąpienie w r. 1949 Da
nii i Norwegii do paktu atlan
tyckiego było poprzedzone pu
bliczna dyskusją, a także roz
mowami między rządami tych 
naństw a rządem szwedzkim 
Zwolennicy przystąpienia wy
suwali następujące argumenty:

PO pierwsze, że w razie wy 
buchu wolny między wjehodem 
a Zachodem nieuniknione Jest 
rozszerzenie się tej wojny na nań 
stwa skandynawskie. PO DRU
GIE, te przy podziale świata na 
dwa obozy zdeklarowanie się po 
stronie któregoś z nich oznacza 
wybór nie tylko polityki, lecz 1 
ideologii. PO TRZECIE, że ZWlą 
zek Radziecki nie będzie toleró 
wał istnienia w Skandynawii ne 
utralnych państw o ustroju kapl 
tallstycznym i że z Jego strony 
rzekomo grozi tym państwom 
niebezpieczeństwo wynikające z 
tzw. „eksportu rewolucji". PO 
CZWARTE, że — w konsekwen
cji — należy wyeliminować 
wszelkie momenty niepewności, 
wlążąc się z „bliskimi kultural
nie" zachodnimi państwami ka 
pltallatycznyml 1 zyskując w ra 
mach paktu atlantyckiego gwa
rancję obrony ze (trony tego o- 
boau.

Odmienny punkt widzenia, 
reprezentowany wówczas 
przez rząd szwedzki, opierał 

się na następujących argumen 
tach:

PO PIERWSZE, te polityczne! 
wojskowe związanie Skandyna
wii z blokiem atlantyckim bę
dzie prowokacją wobee Związku 
Radzieckiego.

PO DRUGIE, te należy dążyć 
do elastycznej, bezallansowej po 
Utyki skandynawskiej w nadziei 
na utrzymanie neutralności całe 
go obszaru na wypadek wybuchu 
wojny.

PO TRZECIE, że pośrednia dro 
ga prowadzi przez skandynaw
skie porozumienie polityczne lu" 
wojskowe bez przesądzania Jego 
przynależności — jak długo tlę 
da — do Istniejących bloków.

Przeciwstawiając się temu 
szwedzidemu poglądowi zwo
lennicy paktu atlantyckiego w 
Danii i Norwegii głosili w 
okresie zawierania tego paktu 
i w latach następnych, że 
Związek Radziecki nieprzychyl 
nie ustosunkowuje się do kon 
cepcji porozumienia skandy
nawskiego. uważając zbrojną 
neutralność za ukrytą formę 
wrogiego nastawienia, korzy
stną tylko dla obozu imperia
listycznego.

WDANI! I Norwegii zwy 
cięży! proatłantyckf 
punkt widzenia. Oparta na 

nim polityka rządów uzyska
ła poparcie zdecydowanej więk 
szóści wyborców w obu kra
jach — zarówno wyborców 
burżuazyjnyeh jak i socjalde
mokratycznych. Przeciwnicy 
polityki atlantyckiej, opowia
dający się w tych krajach za 
czynnym neutralizmem, bez 
jakichkolwiek porozumień woj
skowych, nie zdołali wpłynąć 
na zmianę orientacji.

Inaczej było w Szwecji. Po
została ona poza paktem atlan 
tyckim. formułując własną „po 
litykę bezaliansowości" i nie 
krvjac się z tym. że na wypa
dek wojnv oznacza to zbrojną 
neutralność Tu większość wy
borców nonarla stanowisko rzą 
du. wbrew wysiłkom pew
nych kół burżuazyjnyeh, ł woj
skowych. domagających się 
przystąpienia do paktu atlan
tyckiego.

Okres zimnej wojny był wo
da na młvn zwolenników poli
tyki atlantyckiej. Wykorzysty
wali oni nie tvlko cały arse
nał propagandy zachodniej, 
lecz również obracali na swój 
użytek niektóre tezy, formułu
jące politykę obozu socjalisty
cznego Tak no. twierdzili, że 
tera n nieuchronności wolen 
snrnwadza pokojowe współży
cie do czegoś, co ma znaczenie 
chwilowe i czysto taktyczne. 
Dalej, że neutralność politycz
na n!e może Istnieć w warun
kach zdecydowanego rodrfału 
na obór socjalizmu i obór, im
perializmu.

Rozwój wypadków w polity
ce międzynarodowej nie po
twierdzi! jednak tych poglą
dów. Powstała „strefa poko
ju", a zasady pokojowego 
współistnienia zaczęły się prze 
raazać w konkretne fakty poli
tyczne i gospodarcze, przyno
szące wyraźne korzyści zain
teresowanym stronom. Pakt a- 
tlantycki zaczął ciążyć na je
go skandynawskich uczestni
kach jako zespół zobowiązań 
politycznych i gospodarczych, 
związanych ze zbrojeniami, po 
lityką dyskryminacji itp. Poza 
tym nie mogły ujść uwadze 
mieszkańców Skandynawii sil
ne konflikty wewnątrz obozu 
atlantyckiego i krytyka błędów 
popełnionych przez sztywni 
politykę USA.

Proces rewizji poglądów to*  
czy się nadal w Skandynaw!!; 
Nie należy oczywiście oczeki
wać, aby zmiany następowa
ły szybko. Lecz takie fakty, 
Jak Jesienna wizyta premiera 
norweskiego w Moskwie, nie
dawna wizyta w Związku Ra 
dzieckim premiera duńskiego f 
wreszcie zapowiedziana wizy
ta premiera szwedzkiego — 
mają swą wymowę. Prasa 
skandynawska wspomina tet 
o możliwości rewizytowania 
wszystkich trzech krajów 
przez radzieckich mężów sta
nu. Wszystko to świadczy o 
odradzaniu się wzajemnego zaj 
ufania, o załamywaniu się za
sadniczych punktów poglądów, 
które doprowadziły do przystą 
pienia Danii I Norwegii do 
paktu atlantyckiego. i

ARGUS
> Warszaw^



Sprawnie im 
robota idzie

Koszallnlanln. przy 
zwyczajony do sta
rych (nazwljmy to 
nawet chałupni
czych) metod budów 
nlctwa. z niekłama
nym podziwem ob
serwował pracą me
chanicznej koparki. 
Nie minęło kilka 
dni 1 znów ma po
wód do zdziwienia, 
obserwując jak kil
ka samochodów-wy- 
wrotek zasypuje bez 
przerwy ziemią i 
gruzem olbrzymi dół 
w okolicach WDK. 
Na tym odcinku już w 
niedługim czasie po
szerzona będzie głów 
na arteria miasta — 
ulica Zwycięstwa.

Starzy i młodzi 
przechodnie zatrzy
mują »n, by przyj
rzeć się robotom. 
Obserwowałem jed
nego. stał dłuższą 
chwilę, (przyglądał 
się bacznie, a potem 
w jednym zdaniu 
wyraził swoje uzna
nie. Powiedział do 
„współgapićw: — 
„Sprawnie im robota 
idzie — cholera!1' 

Słowa uczą - 
przykłady 
przyciągają
Miłą niespodziankę 

sprawiła młodzież 
międzyszkolnego o- 
środka prac pozalek
cyjnych w Słupsku 
młodzieży Koszalina. 
Program, z jakim

wystąpili wczoraj 
młodzi artyści w sa
li WDK, spotkał sk 
z gorącym przyję 
ciem licznie zebra
nej publiczności.

Podobały się szcze
gólnie pieśni i tańce 
kaszubskie w wyko
naniu zespołu. Go
rzej wypadły arie 
męskie z opery „Kra 
kowiacy I górale", 
natomiast chór śpie
wał na ogót popraw
nie.

Słowa uczą — przy 
kłady pociągają. Cze 
kamy na taki wie
czór, ale w wykona
niu młodzieży Kosza 
lina.

Największy 
śmietnik

Czy wiecie, gdzie 
jest największy. 1 naj 
bardziej cuchnący 
śmietnik w Koszali
nie?

Jeżeli nie, to trafić 
w to miejsce nie
trudno. Nasz nos w 
tym wypadku nie
omylny zaprowadzi 
do Inspektoratu Hi
gieny przy ul. A- 
snyka, przed którego 
wejściem znajduje 
się ów śmietnik.

Tak walczy z naj
większymi siedliska
mi chorób zakaźnych 
placówka stojąca na 
straży higieny.

Włamanie
do kościoła

Wczoraj w nocy 
dokonano kradzieży 
w kościele parafial
nym. Złodziej wszedł 
do kościoła główny
mi drzwiami za po
mocą wytryełpu.

Splądrował ołtarz 
boczny wypróżniając 
skarbonkę oraz oł
tarz główny, z któ
rego usiłował zabrać 
naczynia liturgiczne. 
Szkody są minimal
ne. Sprawcy kradzle 
ży poszukuje milicja. 

Imprezy LPŻ
Jak nas Informuje 

zarząd LPŻ, w bie
żącym roku LPŻ 
przewiduje szereg 
imprez sportowo-pro 
pagandowych. Oto 
najważn ejsze z nich’

1 Maja nastąpi 
Inauguracja sezonu 
nawigacyjnego. We 
wszystkich ośrod
kach wodnych LPŻ 
w województwie 
przewidziane są za
wody żeglarskie tz.w. 
australijskie W cz.er 
wcu przez 7 dni 
trwać będzie na je
ziorze Jamno woje
wódzka spartakiada 
wodna, w której weż 
mle udział 60 oseb. 
Również w czerwcu 
odbędą się regaty o 
puchar przechodni 
„Głosu Koszalińskie
go" i Zarządu Wo
jewódzkiego ZMP 
oraz wiele Innych 
imprez.

UWAGA WYKŁADOWCY 
SZKOLENIA PARTYJNEGO
Komitet Miejski PZPR w Ko 

szalinie zawiadamia, że w dniu 
29 bm. o godz. 8 w gmachu 
KM PZPR odbędzie się Jedno
dniowe seminarium dla wykła 
dowców wszystkich form szko 
lenia partyjnego na temat 
„Przełomowe znaczenie XX Zja 
zdu KPZR".

S) O 48 PROCENT WZROSNĄ USŁUGI POCZTOWE, • PUNKTY SPRZEDAŻY ZNACZ 
ÓW POCZTOWYCH WE WSZYSTKICH GS-ach, • W 1957 ROKU NOWY HOTEL RO
BOTNICZY I PRZEDSZKOLE

WZŁ przed nowymi zadaniami
Niedawno odbyła się w Wojewódzkim Zarządzie Łączno

ści w Koszalinie narada, na której pracownicy WZŁ omó
wili poprawiony projekt planu 5-letniego.

Na naradzie obecni byli również przedstawiciele KW 
PZPR, Ministerstwa Łączności i Związku Zawodowego 
Pracowników Łączności w Koszalinie.

Jak dużym udogodnieniem 
jest dla nas poczta — oce-

Odgruzowujemy nenze miasto

Oni pierwsi
Chłopi z 15 okolicznych 

wiosek samorzutnie zgłosili 
się do odgruzowania nasze
go miasta. Są to gospodarze 
z Jamna, Mścic, Dobiesław- 
ca, Strzeżenicy, Nowych i 
Starych Bielic oraz innych 
miejscowości.

— Wyście nam poma
gali przy pracach melio
racyjnych, przy akcji 
żniwnej i wykopkowej. to 
i my nie pożałujemy sil 
przy odgruzowaniu wa
szego miasta...

...i podpisami swymi przy 
pieczętowali jeszcze jeden do 
kument współpracy wsi z 
miastem.

Postanowili oni, że wywio
zą 1 500 mS gruzu z placów 
Koszalina.

A wiecie, ile trzeba usunąć 
gruzu pozostałego po zburzo 
nych w czasie działań wojen 
nych domach w Koszalinie?

45 tys. mJ, i to koniecznie 
jeszcze w bieżącym roku, 
gdyż w przeciwnym razie, w 
roku przyszłym nie mogliby
śmy realizować zaplanowa
nych budowli, zwłaszcza w 
śródmieściu.

Do akcji odgruzowania 
zgłosili się również praco
wnicy Prezydium MRN i pod 
ległych przedsiębiorstw, de

klarując wywózkę 200 mJ 
gruzu.

Dużym wyrobieniem spo
łecznym wykazał się zespół 
pracowników ze Spółdzielni 
Pracy Transportowo-Przeła- 
dunkowej „Akord", zgłasza 
jąc na miesiąc kwiecień swo
je środki transportowe do 
wywozu gruzu.

KTO NASTĘPNY?...

...ZAPISZE SIĘ NA LIŚ
CIE CHĘTNYCH. CHCĄ
CYCH UPORZĄDKOWAĆ 
JAK NAJSZYBCIEJ NASZE 
MIASTO?

B. P.

niamy to wszyscy. Przyznać 
przy tym trzeba, że jakość 
wykonywanych usług poprą 
wia się z każdym rokiem.

Przed Koszalińskim Zarżą 
dem Łączności, w nowej 
5-latce stanęło trudne zada 
nie. Pracownicy WZŁ wnie 
śli już swe poprawki do pro 
jektu planu 5-letniego. Prze 
widuje on wzrost usług pocz 
towych o 36,1 proc, w ce
nach bieżących, a o 48,7 
proc, w cenach porównywał 
nych. Usługi telekomuni
kacyjne wzrosną o 36,3 proc., 
a radiofoniczne o 86.5 proc, 
w porównaniu e ro
kiem 1955. Ponadto w pla
nie 5-letnim zradiofonizowa 
nych będzie dalszych 89 wsi. 
Celem umożliwienia posia
daczom radioodbiorników 
szybkiej ich naprawy, we 
wszystkich powiatowych mia 
stach utworzone będą war
sztaty SOR.

Już w tym roku mieszkań 
cy wsi będą mogli nabywać 
znaczki pocztowe w każdym 
sklepie GS-u, a projekt pla

nu 5-letniego przewiduje dal 
szy wzrost radiofonizacji 
wsi (75 proc. wszystkich 
jysl województwa). Wzrost 
usług 1 placówek pocztowo- 
telekomunikacyjnych pociąg 
nie też za sobą zwiększe
nie zatrudnienia o 12,5 proc.

Projektów na najbliższą 
przyszłość jest niemało. Zo 
staną odbudowane budynki 
pocztowe w Sławnie i Koło
brzegu oraz rozbudowane 
centralki międzymiastowe w 
miastach powiatowych.

Opracowując projekt pla
nu 5-letniego pomyślano ró
wnież o zabezpieczeniu wa
runków socjalno-bytowych 
pracowników łączności. W 
roku 1957 rozpocznie się w 
Koszalinie budowa hotelu 
robotniczego, który dyspo
nować będzie ponad 100 
miejscami. Uruchomione zo 
stanie przedszkole przyza
kładowe oraz rozbudowany 
ośrodek kolonijny w powie
cie sławneńskim.

J. Koński, Z. Rzyski 
korespondenci

Ekspedycja Towarowa PKP Koszalin 
zawiera umowy 

na wykonywanie usług

Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 
powołał Główny Komitet Kultury Fizycznej

Kierownictwo Ekspedycji To 
warowej stacji PKP Koszalin 
zawiera obecnie umowy z dy
rekcjami przedsiębiorstw, któ
re korzystają z usług PKP. 
Przy zawieraniu tych umów 
kierownictwo ekspedycji zobo
wiązuje się m. in. zawiada
miać w terminie odbiorców o 
czasie, w którym wagony pod

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe tei. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

123, teł. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — tele

fon 35-37.
Pogotowie milicyjne — tele

fon 07. *
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/S, 

tel. 22-15, ul. Curle-SkiodowskicJ 
— teł. 26-00.

stawiane są na stację, dostar
czać narzędzi ładunkowych o- 
raz nie przedłużać postoju za
ładowanych wagonów.

Kierownictwa przedsię
biorstw korzystających z u- 
slug PKP zobowiązują się ze 
swej strony skracać do mini
mum czas wyładunku lub za
ładunku wagonów, wykorzy
stać jak najbardziej ładow
ność wagonów, nie przekra
czając jednak norm ładunko
wych oraz w terminie załat
wiać formalności związane z 
przesyłką i zwracać wagony 
uprzątnięte.

Umowy, w których wymie
nione punkty zostały uwzględ
nione kierownictwo ekspedycji 
w Koszalinie zawarło już z 
Gminną Spółdzielnią Samopo
moc Chłopska w Koszalinie i 
Spółdzielnią Mechaników Sa
mochodowych.

JAN KRÓL 
korespondent

Krytyka pomogła
W notatce krytycznej z 

dnia 16 listopada pt. 
„Czy nie można usunąć 
tych zabytków", pisaliśmy 
o nie skanalizowanych szale
tach, szpecących plac Gwiaź 
dzisty oraz skrzyżowanie li
lie Estkowskiego i Związku 
Walki Młodych. W odpowie 
dzi na tę notatkę, kierow
nictwo MPGK nadesłało pis 
mo, w którym obiecuje oczy 
ścić wspomniane obiekty, a 
następnie przeprowadzić w 
nich remont kapitalny.

(h)

Na podstawie dekretu Ra
dy Państwa z dnia 18 stycz
nia 1956 roku o organizacji 
spraw kultury fizycznej pre
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz pawolal Głów
ny Komitet Kultury Fizycz
nej w następującym skła
dzie: przewodniczący — Wło
dzimierz Reczek, zastępcy 
przewodniczącego — Michał 
Jekiel, Feliks Kędziorek, Pa
weł Procek i Jan Zajdel oraz 
członkowie Leszek Bednar
ski, Teodor Dołowy, Aleksan 
der Gutowski. Zbigniew Kul 
czycki, Józef Rutkowski. Ro
man Stachoń, Artur Staro
wicz. Edward Strzelecki, Jan 
Szydlak i Henryk Wieczo
rek.

• • •
Dnia 27 bm. prezes Rady 

Ministrów Józef Cyrankie
wicz przyjął członków Głów

nego Komitetu Kultury Fi
zycznej. Prezes Rady Mini
strów w rozmowie podkreślił 
odpowiedzialne zadania 
GKKF jako organu rządu 
w sprawach kultury fizycz
nej i sportu, wskazując 
przede wszystkim na koniecz 
ność lepszego zaspakajania 
potrzeb ludzi pracy miast i 
wsi Vv dziedzinie kultury fi
zycznej

Życząc Głównemu Komite
towi sukcesów w pracy pre
zes Rady Ministrów wyraził

nadzieję, że dotychczasowe 
osiągnięcia na polu kultury 
fizycznej i sportu staną się 
zachętą do dalszych wysił
ków w rozwijaniu tej tak 
ważnej dziedziny życia. Pre
zes Rady Ministrów podkre
ślił również, że prace nad 
stałym podnoszeniem pozio
mu sportu służyć winny roz
wijaniu międzynarodowych 
kontaktów sportowych stano 
wiących doskonałą płaszczy
znę zbliżenia dla młodzieży 
całego świata.

Tylko Zryw Słupsk — 
bez porażki

PRACOWNICY POSZUKIWANI

„Nowa Huta" — Czerwone łą
ki.

Seanse o godz. 16, 18 I 26.
W kinach „Nowa Huta" 1 WDK 

wyświetlany Jest dodatek «pe- 
ejalny z uroczystości pogrzebo 
wych w Warszawie pt. „OSTAT
NIA DROGA BOLESŁAWA 
BIERUTA".

„Młoda Gwardia" — Rokosso- 
wo — nieczynne.

WDK — Fanfan Tulipan.
Seanse o godz. 17.30 1 11.30.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy według komunikatu Okrę
gowego Zarządu Kin w Kosza-

Dość pogodnie ze stopniowym 
wzrostem zachmurzenia.

Temperatura nocą —1 st. C, 
dniem plus 9 st. C. Wiatry po
łudniowe o szybkości od 3 do 
7 m na sekundę.

UWAGAI Prognozę pogody 
podajemy na podstawie komu
nikatu Okręgowego Biura Po
gody w Szczecinie.

KIEROWNIKA FERMY DROBIU ze znajomością obsługi 
aparatu wylęgowego (inkubator) poszukuje dyrekcja Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych Lubno, pow. Walcz. Poda
nia z życiorysem należy kierować pod w/w adresem.

K—169-1

Siatkarze klasy A zbliżyli 
się do półmetka. W pierwszej 
rundzie rozgrywek najlepszym 
zespołem okazał się słupski 
Zryw. Na rozegranych siedem 
spotkań, nie doznał on ani jed 
nej porażki, prowadząc zdecy
dowanie w tabeli przed Star
tem Koszalin i Kolejprzem 
Szczecinek. Drużyna słupska 
uchodzi za faworyta w wal
kach o tytuł mistrzowski.
Dotychczasowa tabelka rozgry 

wek siatkarzy klasy A przed
stawia się następująco:

Sparta Koszalin 5:3 15:12
Kolejarz Darłowo 3:3 10:11
Start Miastko 2:5 7:16
Zryw Darłowo 2:6 8:18
Kolejarz Białogard 1:5 3:17
Sparta Drawsko 0:5 0:15

Przypomina się organizato
rom spotkań mistrzowskich, a- 
by protokoły zawodów nadsy
łali do WKKF Koszalin.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 1 pkt. dekretu o zmia
nie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. URP Nr 56 poz. 310 
z 1945 r.) decyzją z dnia 19 marca 1956 r. Nr SA-A-17/13Z56 
zmieniło ob. Bućko Stanisławowi nazwisko z Bucko na 
„MAJEWSKI". P—106-1

— JA DŁUGO SPRAWY NIE TRZYMAM.
Rys. Karol Baraniecki

ZARZĄD POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
W KOSZALINIE 

zawiadamia

że w dniach 29, 3(1 i 31 marca 1959 r. 
od godz. 14 do 21-szej

wypieka ciasla świąteczne w piekarniach:
nr 4 przy ul. Zwycięstwa 13
nr 7 przy ul. Zwycięstwa 163
nr 9 przy ul. Morskiej 47
oraz w ciastkarni przy ul. Barlicklego 24.
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28 bezbłędnych 
rozwiązań

w II konkursie „Toto"
Na II konkurs totalizatora 

sportowego na odgadnięcie wy 
ników spotkań ligowych z 25 
bm. oraz meczu Francja — 
Austria nadesłano 28 bezbłęd
nych rozwiązań.

Komisja programów ustala
nia wygranych PP „Totalizator 
Sportowy" po dokładnym przej 
rżeniu kuponów ustaliła, iż 
w związku z tym, że nadesła
no 28 bezbłędnych rozwiązań 
wysokość nagród I stopnia wy 
nosić będzie zgodnie z regula
minem konkursów — 21 409 
zł.

Rozwiązań z jednym błędem 
stwierdzono ponad 700

Otwarcie
piłkarskiego turnieju

FIFA-juniorów
W Budapeszteńskiej Radzie 

Miejskiej nastąpiło we wtorek 27 
bm. uroczyste otwarcie doroczne
go piłkarskiego turnieju FIFA — 
Juniorów.

Turniej zainaugurowany zosta
nie 28 bm. na Nepstadlohle me
czem Węgry — NRF. Rozgrywki 
podobnie Jak w roku ubiegłym we 
Włoszech odbywać się będą tylko 
w grupach 1 ogólny zwycięzca nie 
zostanie wyłoniony.

Podział na grupy Jest następują 
cy:
I — Węgry, NRF, Bułgaria, 

Anglia;
II — Rumunia, Jugosławia, 

Austria, Polska;
III — Francja, Włochy, Saara, 

Belgia;
IV — Grecja, CSR, NRD, Turcji.
Drużyna polska, trenuje pod kle 

runkiem trenerów Górskego i 
Wożniaka. Polacy pierwszy mecz 
rozegrają 29 bm. z Austrią w miej 
scowoścl Czegled. Drugi mecz 
Polacy grać będą J1 bm. w 
Stallnvaros z Rumunią ■ trzeci — 
2 kwietnia w Budapeszcie z Jugo
sławią.

Zryw Słupsk 7:0 21:0
Start Koszalin 5:1 17:3
Kolejarz Szczecinek 5:2 17:6

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych, elektryków 
oraz jednego GEODETĘ poszukuje Dyrekcja Budowy Osie
dli Robotniczych w Koszalinie, ul. Bracka 2. Warunki pra
cy i płacy w/g Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. 
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III Konferencja SED

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad III Konferencji Partyjnej SED

BERLIN. W środę 28 bm. 
na posiedzeniu porannym 
III Konferencji Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno
ści premier NRD Otto Grote
wohl wygłosił referat na te
mat „Rola władzy robotni
czo-chłopskiej w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej" 
Delegaci powitali premiera 
Grotewohla gorącymi okla
skami.

W pierwszej części refera
tu, poświęconej zagadnieniu 
rozwoju władzy robotniczo- 
chłopskiej w NRD, premier 
Grotewohl omówił rozwój 
sytuacji w Niemczech po ro
ku 1945, utworzenie dwóch 
państw niemieckich, zagad
nienia związane z przejściem 
od systemu kapitalistycznego 
do socjalizmu oraz problem 
zachowania pokoju na obec
nym etapie rozwojowym.

Mówca podkreślił, że zjed
noczenie KPD i SPD w jed
ną partię — Niemiecką Par
tię Jedności — było najistot
niejszym warunkiem demo
kratycznego rozwoju we 
wschodniej części Niemiec. 
Na pytanie, czy istnieje po
kojowa parlamentarna droga 
w procesie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, 
należy odpowiedzieć twier
dząco, oświadczył O. Grote- 
wchl. wskazując, że parla
ment może przekształcić się 
z organu demokracji burżua- 
zyjnej w instrument będący 
•wyrazicielem rzeczywiste) 
woli narodu. Zależy to od 
stopnia zorganizowania klasy 
robotniczej, od jej umiejęt
ności przekonania mas pracu 
jących o słuszności swej po
lityki, zależy poza tym od 
tego, czy siły imperialistycz
ne i kapitalistyczne nie będą 
starały się wystąpić przeciw
ko tei pokojowej drodze przy 
pomocy siły.

Przechodząc do omówienia 
zagadnień polityki zagranicz 
nej Grotewchl wskazał, że 
objęcie władzy przez robot
ników i chłopów sprawiło, że 
NRD znalazła się w rodzinie 
pokój miłujących narodów- 
NRD wypowiada się za po
lityką porozumienia, tzn. za 
polityką regulowania w dro
dze nokojowej wszystkich na

Adenauer liczy się...
z opinią publiczką

BERLIN. Wielokrotnie ofi
cjalnie informowano. że 
Adenauer, który w ubiegły 
piątek rozpoczął urlop, spę
dzi go w Szwajcarii w miej
scowości Porza. Szereg dzień 
ników zachodnich zwróciło 
jednak z oburzeniem uwagę 
na fakt, że Adenauer wybrał 
sobie willę, której właścicie
lem jest znany faszysta 
szwajcarski, jeden z najwier 
niej szych paladynów Musso- 
liniego — Nino Rezonicco. 
Dziennik „Abendpost" żacy' 
tował charakterystyczną wy
powiedź jednego z dzienni
karzy szwajcarskich: „Kto, 
na miły Bóg, polecił Aden- 
auerowi tę faszystowską 
kwaterę główną? Nie był to 
chyba pan Globke?‘‘ Nieocze
kiwanie Adenauer przeniósł 
się z Porza do Ascony, tłu
macząc to niekorzystnymi 
warunkami klimatycznymi 
miejscowości Porza- 

rodowych i międzynarodo
wych problemów. Walka o 
zachowanie pokoju i zapew
nienie bezpieczeństwa naro
dów jest naczelną zasadą po
lityki zagranicznej NRD.

Mówiąc o rozwoju demokra
cji w państwie robotniczo- 
chłopskim O. Grotewohl o- 
świadczył: „Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że państwo nasze 
występuje nie tylko w intere
sie mas pracujących we 
wschodniej części Niemiec, 
lecz również w interesie całe
go narodu niemieckiego. Re
zultat walki, na której sukce
sy spoglądamy dziś krytycz
nie, bez samouspokojenia, lecz 
z pewną dumą, sprowadza się 
do zbudowania podstaw ustro
ju ludowo-demokratycznego, 
lak więc ze społecznego po
rządku antyfaszystowskode- 
mokratycznego zrodził się po
rządek ludowo-demokratycz
ny".

W dalszej części referatu O. 
Grotewohl omówił sprawę 
„szerokiego rozwoju demokra
cji jako warunku pomyślne
go wypełnienia drugiego pla
nu pięcioletniego", wskazując 
na rolę, jaką odegrać powi
nien w tym zakresie parla
ment oraz na konieczność 
wciągnięcia i zaktywizowania 
jak najszerszych mas narodu 
do pracy nad realizacją pla
nu. Żywa praca parlamentar
na — oto warunek szerokiej 
demokratyzacji. Nie chodzi jed 
nak tylko o rozszerzenie, lecz 
również o pogłębienie demo
kracji — powiedział Grote
wohl. Wskazał on, że w la
tach ostatnich rozwinęły się 
nowe formy demokracji, jak 
np. narady gospodarcze w 
przedsiębiorstwach socjali
stycznych, udział załóg robot
niczych w opracowywaniu pań 
stwowych planów gospodar
czych itp. Wyrazem naszej 
demokracji — powiedział 
Grotewohl — jest prawo, ja
kie ma obywatel, zwracania 
się z propozycjami, krytyką i 
skargami do każdego organu 
państwowego oraz bezwarun
kowy obowiązek ciążący na 
wszystkich pracownikach apa
ratu państwowego, by propo
zycje te czy też uwagi kry
tyczne dokładnie badać i od
powiednio załatwiać.

Premier Grotewohl wysunął 
również sprawę wprowadzenia 
zmian w warunkach pracy i 
płacy urzędników państwo
wych. Niedostatecznie brany 
jest pod uwagę — stwierdził 
mówca — czynnik zaintere
sowania materialnego w pod
noszeniu kwalifikacji urzęd
ników państwowych. By nale
życie sprawować funkcję w 
aparacie państwowym i gospo 
darczym, nie wystarczy wie
dza teoretyczna. Niezbędnym 
warunkiem są również wyso
kie kwalifikacje fachowe.

Do końca
bieżącego roku

6 dywizji
zachodnio-niemieckich

BONN. Minister wojny 
Blank podał we wtorek ofi
cjalnie do wiadomości, że do 
końca bieżącego roku Niemcy 
zachodnie będą posiadały 6 
dywizji Bundeswehry o łącz
nej ilości 100 tys. żołnierzy.

W zakończeniu przemówie
nia O. Grotewohl poruszy! 
sprawę pokojowego zjednocze
nia Niemiec, podkreślając, że 
jest to sprawa samych Niem
ców. W Niemczech chodzi o 
to — powiedział on — by zno 
wu zjednoczyć dwie części jed 
nego i tego samego narodu. 
Ponawiając propozycje w spra 
wie utworzenia „rady ogólno- 
niemieckiej" Grotewohl po
wiedział: Stoimy wobec faktu, 
że Jedna część naszego na
rodu zdobyła wolność politycz 
ną i ekonomiczną, podczas 
gdy druga znajduje się jesz
cze w kajdanach kapitalizmu. 
Jest rzeczą jasną, że taki stan 
nie może trwać długo. Istnie
je tylko jeden naród niemiec
ki, który dąży do swej poli
tycznej jedności w jednym 
niemieckim państwie. Ale to 
państwo niemieckie może być 
tylko państwem pokojowym i 
demokratycznym. Może to bvć 
tylko takie państwo narodu 
niemieckiego, które — wolne 
od obcych wojsk okupacyj
nych, suwerenne w dziedzinie 
polityki wewnętrznej i zagra
nicznej, w dziedzinie (gospo
darki i kultury — wspiera się 
na dwóch dźwigających Niem
cy filarach: klasie robotniczej 
i klasie chłopskiej.

Zakończenie rozmów
Eisenhowera, Cortinesa 

i Saint Laurenta

Zajęcie lokali
KP USA

i dziennika 
„Daily Worker”

NOWY JORK. We wtorek 
policja na zarządzenie władz 
zajęła w Nowym Jorku głów 
ne biuro Komunistycznej 
Partii USA oraz lokal orga
nu prasowego 4ej partii 
„Daily Worker". Zajęcia do
konano pod pretekstem „za
ległości podatkowych". W 
środę dziennik „Daily Wor
ker" nie ukazał się. O ana
logicznych krokach władz 
wobec lokalnych wydań 
„Daily Worker" donoszą z 
Detroit i Chicago. Zajęto tak 
że lokal Komunistycznej 
Partii USA w Filadelfii. Za
mierzone są takie same szy
kany w innych miejscowoś
ciach Stanów Zjednoczonych.

Wypowiadamy się 
za rozbrojeniem
List ŚFZZ do przedstawiciela ZSRR 
w podkomisji rozbrojeniowej ONZ

A. A. Gromyki
LONDYN. Przedstawiciel Związku Radzieckiego w pod

komisji rozbrojeniowej ONZ, pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR A. A. Gromyko, otrzymał 
od Światowej Federacji Związków Zawodowych list 
podpisany przez sekretarza generalnego Federacji Louis 
Sailiant. Pismo stwierdza między innymi:

„Światowa Federacja Związków Zawodowych w imie
niu 85 milionów ludzi pracy zrzeszonych w Federacji 
oraz w imienin dziesiątków milionów innych, którzy 
wierzą w możliwość osłabienia naprężenia międzynaro
dowego i w pokój, wyraża nadzieję i przekonanie, że 
praca podkomisji zakończy się w krótkim czasie ogól - 
nym porozumieniem w sprawie stopniowego i kontrolo
wanego rozbrojenia.

Coraz więcej kobiet i mężczyzn na całym świecie 
uważa rozbrojenie za niezbędny warunek dalszego po
lepszenia stosunków międzynarodowych 1 pokojowej 
współpracy między wszystkimi krajami. Rozbrojenie 
przyczyniłoby się jednocześnie do podniesienia stopy ży
ciowej ludności.

Dlatego też coraz więcej organizacji związkowych re
prezentujących rozmaite kierunki polityczne, wypowia
da się dziś za rozbrojeniem.

Uważamy, że postęp osiągnięty w tej dziedzinie w to
ku dotychczasowych rokowań, jak również rozmaite 
propozycje wniesione do podkomisji są tego rodzaju, że 
obecnie zupełnie możliwe jest osiągnięcie porozumienia 
w sprawie pwszechnego, stopniowego i kontrolowanego 
rozbrojenia, redukcji sił zbrojnych, zakazu broni ją
drowej".

ZSRR proponuje 
opracowanie układu ogólnoeuropejskiego 

w sprawie 
współpracy gospodarczej

GENEWA. Zachodnie agen 
Cje prasowe informują, że 
we wtorek stała delegacja ra 
dziecka w biurze europej
skim ONZ zgłosiła do Sekre 
tariatu Komisji Gospodarczej 
ONZ dla Europy wniosek o 
wpisanie na porządek dzień, 
ny dorocznej sesji komisji, 
rozpoczynającej się 7 kwiet
nia, nowego punktu: opraco 
wenie pod auspicjami komi
sji ogólnoeuropejskiego u- 
kladu o współpracy gospo
darczej.

Ponadto Związek Radziec
ki proponuje uzupełnienie po 
rządku dziennego następują-

NOWY JORK. Dnia 28 
bm. zakończyły się w miej
scowości uzdrowiskowej 
White Sulphur Springs (stan 
Wirginia), rozmowy prezy
denta USA Eisenhowera, 
prezydenta Meksyku Cor- 
tinesa oraz premiera Kana
dy Saint Laurenta. W roz
mowach tych brali również 
udział ministrowie spraw za
granicznych wyżej wymie
nionych państw.

Po zakończeniu konferen
cji nie ogłoszono żadnego ko 
munikatu. Prasa podkreśla 
jednak, że przedmiotem roz
mów były sprawy wojskowe 
i gospodarcze.

Zdaniem dziennika „New 
York Herald Tribune", na 
porządku dziennym konfe
rencji znajdowały się nastę
pujące problemy:

1) — wpływ na gospodarkę 
Meksyku intensywnych prób 
Stanów Zjednoczonych po
zbycia się ogromnych zapa
sów pszenicy, bawełny i in
nych produktów rolnych;

2) — sytuacja, jaka po
wstała na półkuli zachodniej 
w wyniku wzmożenia dzia
łalności radzieckiej w dzie
dzinie politycznej i gospo
darczej;

3) — ewentualne przyłą
czenie się Meksyku do pla
nowanego „obronnego syste 
mu ostrzegawczego", 

cymi zagadnieniami: opraco
wanie specjalnych organów 
komisji do spraw dotyczą
cych pokojowego wykorzysta 
nla energii atomowej.

Wizyta premiera szwedzkiego 
w ZSRR

SZTOKHOLM. Podano o- 
ficjalnie do wiadomości, że 
premier rządu szwedzkiego 
Tage Erlander udaje się w 
dniu 29 marca z dwutygod
niową wizytą oficjalną do 
Związku Radzieckiego.

Premierowi Erlanderowi 
będzie towarzyszył minister 
spraw wewnętrznych Gunnar 
Hedlund.

W czwartek po południu 
premiera Erlandera przyjmle 
minister spraw zagranicz-

O pokój w Algerze

Na zdjęciu: liczne delegacje ludności Francji przybywają 
do Zgromadzenia Narodowego z żądaniem ustanowienia poko
ju w Algerze. (FOT — CAF)

Komunikat 
rady paktu atlantyckiego

. PARY2. Rada paktu atlan
tyckiego ogłosiła komunikat, 
w którym wyraża zgodę na 
wycofanie przez Francję pew
nych kontyngentów wojsko
wych z sil zbrojnych bloku 
atlantyckiego i przerzucenie 
ich do Algeru. Komunikat po$ 
kreślą, że „ĄfiyK* . Północni.

Z pobytu
A. I. Mikojana

w Indiach

Uroczyste przyjęcie 
na cześć 

delegacji 
radzieckiej

DELHI. Dnia 28 bm. pierw 
szy zastępca przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojan 1 przewodni
czący Prezydium Rady Naj
wyższej Uzbeckiej SRR S. R. 
Raszidow oddali hołd pamię
ci Mahatmy Gandhiego, skła 
dając u stóp grobowca wień
ce. Przy złożeniu wieńców o- 
becne były osoby towarzyszą 
ce A. I. Mikojanowi i S. R. Ra 
szidowowi w podróży do In
dii, jak również wyżsi urzęd
nicy ambasady radzieckie! z 
ambasadorem ZSRR w Delhi 
M. A- Mieńszikowem na cze
le.

• • •

Dnia 27 bm. w godzinach 
wieczornych minister handlu 
1 przemysłu Indii T. T. Krisz 
namaczari wydał na cześć 
pierwszego zastępcy przewód 
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojana obiad, 
na którym obecni byli: pre
mier Indii Nehru, ministro
wie rządu indyjskiego, wyżsi 
urzędnicy ministerialni 1 
członkowie korpusu dyplo
matycznego.

Ze strony radzieckiej na o- 
biedzie obecni byli: przewod
niczący Prezydium Rady Naj 
wyższej Uzbeckiej SRR S. R. 
Raszidow. ambasador ZSRR 
w Indiach M. A. Mieńszt- 
kow. osoby towarzyszące A. 
I. Mikojanowi w podróży do 
Indii 1 wyżsi urzędnicy am
basady ZSRR w Delhi.

Podczas obiadu T. T. Krl- 
sznamaczari i A. I. Mikojan 
wygłosili przemówienia.

nych W. M. Molotow i prze
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bulganln. W 
piątek zostanie on przyjęty 
przez przewodniczącego Pre
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszylowa.

Program wizyty przewidu
je zwiedzenie radzieckiej 
elektrowni atomowej i zakla 
dów przemysłowych okręgu 
moskiewskiego oraz podróż 
do Armenii.

Jest strefą, na którą rozciąga 
się działanie paktu atlantyc
kiego". Dlatego też rada u- 
waża, że Francja postępuje 
słusznie „zwiększając liczeb
ność wojsk, które zapewniają 
jej bezpieczeństwo" na tym 
obazarze,


